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Stosunki polityezne na półwyspie b»łKańskim, 
zawsze w wytokim stopniu z aj m r wa* będą opi­
nię publiczną w Europu*. W ielkie mocarstwa, 
decydujące o losaeb kontynentów, staiały  się wpra­
wdzie stosunkom tym nadać stałe, formy — po 
raz ostatni na kongresie Dorl.óskim, mimo4to  ̂je 
duak usiłowania nie wszędzie pomyślnym uwui. 
czone „Biały Bkutkiem. N tyret w tych państwach, 
'itóre daiękt* kongresowi berlińskiemu zupełny 
albo częściowy uzyskały byt samoistny,_ rzeczy 
do zupełnego nie doszły ładu, i tam  nie jest wy­
kluczoną obawa przewrotów. Unnosi się to w
równym stopniu do Rumunji i Grecji, jat 
Serb,i, Czarnogóry i Bułgarii. Wszędzie nurtu­
ją prądy i pobudzone są aspiracje, na dnie któ­
rych tli zaraewie — wojny. Nie ma w tern b y ­
najmniej przesady. Historia ostatnich lat dowio­
dła. że ostatnie wojAy ni. półwyspie bałkańskim  po­
wetowały z pobudek na pozór błahych i nic nie 
znaczących, z powodów, których rozstrzygnięć.e 
byłoby właściwie należało do — sądów karnych. 
Zainteresowanie się więc półwyspom bałkańskim 
jest a ro n u iii łe  i nzasadnione. Na dzisi&j zwró­
cić chcemy uwagę na stan rzeczy w pań
stwie, które ongi było wyłącznym półwyspu pa 
nem, a  w szczególności na joduę tego państwa
prew-ucię.

Po ostoiniem wielkiem przesileniu nu połwy
spie bałkańskim , dwie z pozostałych państwu otto
r . . . tts . _ .. *  M:nnoi • MftApnnmimańakiemn w Europie prow incyj: Macedonja

i Albanja najdłużej pogodzić się nie mogły 
a nowym stanem rzeczy. W Maceacnji nastąpiły 
długie niepoKoje i powstanie, wywołane k  z j  
jącemi się najczęśuiej aspiracjami różnych szcze­
pów, tę prowineję zamieszkujących. W  Macedonji 
niepokoi, w końcu ustały wskutek nabytego 
pracz mieszkań-ów przeświadczenia, że ze 
względu na dzisiejsze ogólne połoien*e, aspiracje 
ich nie mają żadnych widoków urzeczywistnienia. 
W  A ' b nji. przeciwnie, zbrojne zatargi trwają 
ciągi*; a w nujnowssych czasach zdarzają się 
krwawe starcia częściej, niż dawniej, i o kilka 
tygodni donosaą * Belgradu lab Cctynji o jakimś 
większym napadzie Albańczyków czy to w s ta ­
rej Serbji, czy też na pograniczu Ozarnogórzu, 
lub też w obwodzie nowo-baz»rskim Zhrojne 
Ł_jócia A ^a iaz .) ków na try to rjn m  sebskie U k 
csęeto sii powtarzały, iż rząd serbski zmuszony 
był poęsynićj w Stambule przedstawienia. Rząd 
turecki przj raekał zaradzić złemu ale nie by ł 
w atonie utrzymać Albańczyków w karbach po­
słuszeństwa. Niepokoje trw ały bez prz rwy, aż 
ao na nJwozycn czaaów.

Żądza rabnnLu odgrywa zapewne w napa­
dach albańskich wielką rolę, ale na ich postępo­
wanie wpływają i in re  względy. Postanowienia 
kongresu berlińskiego okazały się wielce Bzko- 
dliwemi dla interesów albańskich. Kongres przy­
łączył ju aeane przestrzenie tory tor jum. przez 
n,cb zamieszkałego, do Serbji i Czarnogórze. 
Nowi zaś władzcy oderwanych od Torcii pro- 
wiuavi nostoDili z mm> w naiwTŻBBY spOBib nie-

p ro jtk t obmyślenia tposobu zbiorowej obrony 
i zajęcia stanowiska samodzielnego czynnika po 
litycznego. W tedy też nastąpiły pierwsze zawiązki 
stosunków między kilkoma przywódzcami albań­
skimi, a Wiochami. Czy z tego zbliżenia wyro­
sła myśl utworzenia ligi albańsk ej, znanej pod 
nazwą ligi prizrendzkiej — nie jest dotąd sta­
nowczo stwierdzonem, ale wydaje się dość pra- 

dopodobnem, nie uleg„ bowiem wątpi.wości, że 
W łochy, niezadowolone z bezowocnego dla nieb 
przebiegu i wyniku kongresu berlińskiego, za­
mierzały rozwinąć samodzielną akcję na półwy­
spie Bałkańskim, obrawszy Albanję za najodpo­
wiedniejsze dla siebie pole działania.

Urzeczywistnieniu tych projektów przeszko­
dziła Porta, używszy Albańczyków w swoich ce­
lach. U łatwiła dojście do skutku ligi prizrendz­
kiej i pracowała czynnie nad rozpowszechnie­
niem i wzmocnieniem poczucia narodowego mię­
dzy Albańczykami, a następnie posługiwała się 
ligą w stawianiu postanowieniom kongresu ber­
lińskiego ciągłego oporu Polityka jej okazała tię 
też aż do pewnego stopnia bardzo skuteczną. 
W szakże po uspokojeniu się zatargów między­
narodowych w zachodniej częś i półwyspu Bał­
kańskiego, liga albańska stała się dla Porty nie­
potrzebną, piuaanowiła więc, /zyskaw szy ją, 
pozbyć się jej i to tembardziej, ile że Albańezy- 
cy z coraz nowemi występowali żądaniami do­
magając się w końcu przyznania im zupełnego 
samorządu. W odpowiedzi u» to rozwiązała For­
ta ligę prizrendaką. Ale Albańczycy rożkami nie 
uwzględnili, a gdy zagrożono im w Stambule si­
łą oręża, postanowili stawić zbrojny opór. Nastą­
piło w istocie krwawe starcie; liga, zgromadzi 
wszy znaczne stosunkowo hły, broniła się rozpa 
ezliwie. W końcu przecież wojska regularne 
wzięły przewagę ; Turcy złamali opór Albańczy 
ków, których tysiące poległo.

Taki był koniec pierwszej zbiorowej akcji 
albańskiej, mającej charakter narodowy i polity­
czny; Albańczycy ponieśli ciężką porażkę. Roz­
liczne względy przemawiają za tem, że w kwe- 
stji albańskiej odegrają kiedyś Włochy czynną 
rolę, me zapomniały one bowiem o stosunkach, 
łączących Albańczyków z pobratymcami ich na 
południu półwyspu Apenińskiego...

konstytucji z reku 1875, i że wnioskodawcy 
idzie niezawodnie o wyjęcie jednej cegiełki z 
gmachu ; mniema bowiem, iż d nisza robota „re- 
wizyjno“-de3trukcyjna pójdzie w takim razie, jak  
z płatka, zwłaszcza przy pomocy mcnarchic^nych 
żywiołów antirepublikańskich.

Przypatrzm yż się bliżej rzeczonemu wnio­
skowi p flubbarda. O,róż wspomniana konsty­
tucja z r. 1875 orzekła p o n o w n ą  w y b i e ­
r a l n o ś ć  każdego szefa rzeczypospolituj i w ł a ­
ś n i e  W t e m  p o s t a n o  w i a m u  upatrywali 
jfgo twórcy najlepszą r c k o j m  ę przeciw przy­
wróceniu monarchji. Nie podobna bowiem przy 
puszczao w przystępie najskrajniejizego nawet 
pesymizmu, aby republikanin uczciwy i szczery, 
obdarzony przez naród powtórnie najwyższą 
w państwie godnością i władzą, w czasie piasto­
wania tej władzy wygrzewa) miejsce pod monar- 
cbję! A dLczego teraz właśoie okazywaćby się 
miała gwałtowna konieczność skasowania rzeczo­
nego postanowienia konstytucji, tego niepodobna 
wyrozumieć z bałam utnych motywów rewizjoni­
stycznych Jedynym  bowiem argumentem, jaki 
słę słyszy z tej strony, jest zarzut, iż przeoią- 
knięta na wskróś jeszcze obyczaja ni m m archi 
stycznemi upinja publiczna we Francji, nie m o­
że pogodzić a'ę z myślą, aby szef państwa, po 
wygaśnięciu swego maLdatu, zuów wstępował w 
szereg stronnictwa swego i tam działał odtąd 
w roli zwykłego śmiertelnika. Aby tedy ten 
przesąd zwalczyć, — powiada p. H ubbard — 
należy postanowić, i !by prezydent nie mógł być 
ponownie wybieralnym, a w takim ^azie będzie 
on poprostu zmuszony, po upływie 7 lal prezy­
dentury, zstąpić do poziomu szciegowca w obozie 
swoim.

Korńspondoncje.

wincyj postąpili * nim w najwyższy spoeób nie 
sprawiedliwie ; wy pędzi _ icn poprosttt z kraju. 
Darem nie dotknięci takim losem Albańczycy

Srotestowali, darem no żądali sprawiedliwości od 
erbji, ż opi«ki od Turcji. G dy saś w sey„tk ie  

p ri dstawiania n n  odniosły żadnego skutku, po- 
ztoncWni Zemścić się i stąd zbrojne ich napady 
na pogranicza serbskie i czarnogórskie. Ostatnie 
wielkie przesilenie nr wschodzie i kongres ber­
liński wywarły nadto inny jeszcze ważny wpłrw  
na lud albański, obudziły w nim poczucie naro­
dowości, któr* poprzednio wcale nie istniało, oraz 
solidarności narodowej. W idząc się prześladowa­
nymi tom, gdzie się znajdują w mmejazości, za- 
częl A lbańczycy opuszczać siedziby swoja w 
prowincjach sąsiednich, * skupiać się we właści­
wej Albanii. Jednocześnie powstał między nimi

W  sprawie wyboru prezydenta 
rzeczypodpoiitej francuskiej.

Wrogi i dla republikanów francuskich tyle 
groźny upiór r e w i z y j n y ,  który z upadkiem 
bu lanżyzuu  i zgonem Bouiangera zdawał sie już 
na długie lata pogrzebanym we Francji, usiłuje 
obecaie podnieść głowę i słuszną obawą przej­
muje istotnych zwolenników rzeczypospolitej. J&k 
wiadomo, cała akcja bnlanżystowska, w czasach 
najwyższego tegoż rozkwitu, skierowana była ku 
wrzekomej r e w i z j i  k o n s t y t u c j i  z r o k u  
1 8 7 5 ,  gdyż zm arły generał-aw anturnik spo­
dziewał Bię nie bez racji, iż, w razie przeforso­
wania projektu rewizyjnego, zapanuje we F ra n ­
cji chaos niesłychany i wtedy ou zdoła w tak 
zamąconej wodzie złowić grubą rybę dla swoich 
zamiarów ambitnych. Ilistorja niedawnych lat 
w niwec obróciła wszystkie te zamysły aw an­
turnicze lichego naśladowcy B onapartych i w 
krótkim czasie bulanżyzm rychlej zniknął z wi­
downi, aniżeli na niej się by ł pojawił. Lecz ten 
bulanżyzm zniknął, jako s t r o n n i c t w o  liczne 
i potężne we F rancji — żyją natom.ast jeszcze 
niefortunni jego e p i g o n i  i świeżo właśnie 
jeden z nich aaoaął ściągać na siebie uwagę po­
wszechną.

Mamy na myśli deputowanego do izby, 
H n b b a r d ’ a ,  który zamierza wkrótce wystą­
pić z niewinnym na pozór wnioskiem co do p o- 
n o w n o j  n i e w y b i e r a l n o ś c i  prezydenta F ran ­
cji. Rozumie się s tmo przez się, iż taki wniosek 
znaczy tyle, co z m i a n ę  obowiązującej dziś

Naprzeciw tak  chromającej argumentacji 
podnoszą jednak przeciwnicy rewizji zupełnie 
słusznie, że konstytucja nikogo n i e  z m u s z a  
przecież aby ponownie obierać b y ł e g o  prezy­
denta. Jeśliby tedy izby chci iły wspomniany 
przesąd pokonać, lo niechaj zawsze po 7 latach 
obiorą kogo innego prezydentem — a mają do 
tego pełoe prawo — na każdy atoli sposób nie 
godzi się dla takiej drobnostki poruszać koustytu- 
cji W jej posadach. I  jeszcze jędno. Jak  obecnie, 
to izby, ewentualnie kongres, nie ma przepisane­
go piocederu wyborczego w tej mierze i może 
na fotel prezydialny powołać dotychczasowego 
dostojnika, a może i nowego wybrać. Natomiast 
w razie utrzymania się wniosku H abbarda, kon­
gres przyszły nie miałby już takiej swobody. 
I  gdyby przypadkowo wybór pezydenta zbiegł 
się z jakiem  przesileniem wewnętrznem , albo 
z e w n ę t r z n e m ,  to wówczas kongres znalazłby 
się we fatalnej matni, gdyż musiałby obrać 
człowieka nowego, nieznanego i niewypróbowa- 
nego, bez rutyny i doświadczenia, pozostawiając, 
w myśl litery zmienionej konstytucji, n» uboczu go- 
towegojkandydata wosobie było pezydenta. Takich 
w szeukoż e k s p e r y m e n t ó w  rzeczpospolita po­
zwalać sobie nie może. Owszem, obowiązkiem 
jest obozu republikańskiego, ochrauiać gorliwie 
skonsolidowanie się republiki przeciw wszystkim 
przypadkom gożaym i niebezpiecznym — a nie 
aby w jakiej poważnej chwili jej ster dos'a ł się 
w ręce nieudolne, lub nawet wzręcz dla idei re­
publikańskiej wrogie. .

Taką opinję o wniosku H ubbarda wyraża 
dziś cała prasa republikańska i jest rzeczą bez 
mała pewną, że on, podany w krótce przed forum 
izby, z kretesem upadnie. Na każdy atoli w ypa­
dek jest uwagi godną rzeczą, iż myśl rew izyj­
na — acz w zmienionej formie — wyłania się 
we Francji ponownie, i że kam panja wyborcza 
o m asdat prezydenta, teraz już w tak drasty­
czny i posób się tam  rozpoczyna, jakkolw iek mr. 
Sadi Carnot jeszcze przez 2*/a roku ma w p a ­
łacu Elizejskim zapewniony wikt i mieszkanie.

Warszawa, w siepniu.
(R o !p  r t e r z y  u lic z n i . — A p .s tja  *  daw ców  w je d n y m  
i o -ru n k u  i . z b y tn ia ' e ir - rg ja  w d ru g im . —  D e z e rc ja  l i t e ­
ra tó w . — Ż y d z i ro sy jsc y . —  C>kListki. —  Z  te a tru . —  

P ro d u k c je  m u z y c z c e .)

Na ulicach W arszawy, zawsze rojnej i ru 
e.hliwej, pomimo letniego wyludnienia, zjawili się 
nanowo — przez długi czas nieobecni — kol­
porterzy pism i broszur Stało się to za sprawą 
paru wydawców starych jednodniówek i kalenda­
rzy, którzy usiłują w ten sposób opróżnić swe 
składy. I  W arszawiacy, których już dawno nikt 
nie częstował na chodniku kartką drukowaną, 
mile witają tych swojskich „kamelotówu i kupują 
wydawnictwo. „Na garnuszek “ albo „Kalen arz 
p rak ty c zn y / albo wreszcie portrety siłacza Py- 
tlasińskiego za pół, ćwierć ceny pierwotnej. Po­
wodzenie, jak i(go dozna e ten handel uliczny, 
wskrzesi, być może, nareszcie kolpurferję pism 
per jody cznych, która od lat paru znikła zupełnie 
z ulic W arszawy. Wszyscy pamiętamy gromady 
chłopców, biegnących w kużdą wigilję święta 
z mokrym jeszcze „Świątecznym" i zawzięta 
konkurencję na stopniach tramwajowych „W ar 
szawskiego" z „Codziennym “ Dziś, jeśli chcesz 
dostać „num er,' musisz sam podejić do kiosku, 
co robisz, oczywiście tylko wtedy, gdy masz do 
czytania przekonanie niezłomne. Niht ci świeżej 
gazetki do ręki nie wciśrie, nikt nie zachęci do 
kupna g&wroszow3;iim ki uceptcm.

Cudzoziemców, przywykłych do gwaru 
wielKomiejskich nawoływaczy ulicznych, musi 
nie pomału dziwić wstrzemięźliwość wydawców 

. warszawskich. Prasa codzienna bez kclporterji, 
to tyle co kupiec bez sklepu frontowego. Zakaz 
sprzedaży detalicznej jest jedną z surowszych 
kar prasowych, wymierzanych przez ministra 
spraw wewnętrznych A tymczasem nasi wy­
dawcy podda ą się tej kaize dobrowolnie, z ra ­
żeni formalnościami poMcyjnemi. Trudności tc 
nie są widocznie niemożliwe do przezwyciężenia, 
skoro od czasu do czasu ten i ów sprzedaje za 
pomocą kolporterów kilka tysięcy egzemplarzy 
jakiejś makulatry.

v. yniedlani z cesaritwa żydzi coraz tłumnie1 
gromadzą się w W arszawie. Naród w ybrany 
dziwnie w ostatnich czasach upodobał sobie na 
sze miasto i darzy je  Białą miłością — najczę- 
ścijj, niestety, bez wzajemności. Jeśli rzuczy da­
lej t ik  pójdą, będziemy mieli z czabern nad Wi­
słą n wą Jerozolimę. Przybysze otwierają sklepy, 
budują domy, zakładaią fabryki, słowem wytwa 
rzaja du iy  ruch ekonomiczny. I  rzeczywiście, 
dzięki im, W arszawa, względnie do swego 
obszaru i zaludnienia, jest dziś podobno najrn- 
chliwszem miastem w E u ”opie. Ale ma to i Bwoją 
złą stronę... Przybysze, aby wybić się na wierzch, 
uciekają się do zwykłe broni współzawodniczej: 
do obniżki cer. Wiele produktów, drobnego 
zwłaszcza handlu, staniało a  nas w roku osta­
tnim o 25u/0 do 50u/o w stosunku do dawnej 
normy. Wytwórców t sprzedawców m;ejsouwych 
stawia to w położeniu cięikiem , a niejednemu 
z nich zagraża ruiną Żydzi, którym w wytrzy­
małości nikt i nic na świecie nie dorówna, walkę 
konkurencyjną przetrwają i wyjdą z niej — i wy- 
cięzcami. Ażeby uniknąć wstydzą jej porażki, 
przemysł nasz i handel muszą „brać się na pa­
zury. “ Przedewszystkiem, muszą one stracić 
swój charakter, że tak powiem, „arystok ratyczny / 
Zasada żydowska, „muły zysk, częsty o b ró t/ 
powinna stać się i dla nich obowiązującą Maiej 
sklepów wykwintnych, luksusowych (które onie­
śmielają niezamożnego nabywcę, a których, na 
nieszczęście, tak aużo nam dziś przybyło;) jak  
najwięcej zaś sklepów skromuyck i tanich, bo­
dajby kramów czy bazarów, do których z zau­
faniem ciągnęłyby wielkie masy...

Wprawy natury praktycznej nie przeszka­
d z a j  nam myśleć o zabawie. Cykliści nrzącLają
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raz po raz wesołe wycieczki bliższe i dalsza, ę g j 
połączone i niepołączone z wyścigami, zawsze 
jednak dające asumpt do obfitego ledzenia i pi­
cia Mniej szczęśliwsze w wycieczkach swych 
są cyklistki. Byle tylko oddaliły się cokolwiek 
od W arszawy, to jest wyszły po za sferę w y­
kwintu cywilizacyjnego, spotykają się zaraz ze 
śmiechem, szyderstwem, a co najgorsza z k a­
mieniami. Przed tygodniem kilku tych em ancy­
pantek o mało cnłopstwo nie ukamienowało...

( Teatr nasz przygotowuje się do kampanji 
zimowej i wszystko zdaje się zwiastować, że bę­
dzie lepiej. Przedew szystkiem : będzie widniej,
bo Rozmaitości za przykładem  teatru  Wielkiego, 
otrzymają oświetlenie elektryczne. Następnie, cie- 
kawemi być mogą owe próby konkursowe, przy 
których zalecone sztuki wystawiane być mają 
cotip sur coup, co dwa tygodnie, głównie r a  
użytek sędziów, którzy słuchać ich będą z kato- 
lożkiem w jednej ręce, a... rózeczką w  drugiej. £ £  
Wreszcie, wyjazd nowego prezesa teatrów zagra- JJP  
nicę, obiecuje odświeżenie i wzmocnienie kaarów 
operowych nowemi a dzielnemi siłami

Tymczasem, z nowościami muzycznemi zr 
poznajemy się dzięki p. Bullerjahnowi, dyrekto 
rowi orkiestry w Dolinie szwajcarskiej. Urozma­
ica on nieustannie program swych koncertów 
i wprowadza nań utwory kompozytorów w spół­
czesnych, tak obcych, jak  i miejscowych. W typh 
dniach wykoabła orkiestra jego rzecz zupełnie 
u nas nieznaną: potpourri z nowej opery M au­
rycego Moszaowskiego p. t. „B oabd il/ Jakkol­
wiek nie wiem napewno, czy pan Moszkowski 
uważa się za Polaka czy Niemca (choć po polsku 
mówi, a w rozmowie iście polskiego wąsa z iście 
polską fantazją pokręca,) stw.erdzam z przyje­
mnością, że w „BoabdJu" są pierwszorzędne 
piękności muzyczne.
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25 lal Rosji f  FoIscb (1863— 1888),
V III.

T ak  powoli zwijano, lub zmieuiano wszy­
stko. Ukazem  z dnia 18. (1.) czerwca 1886 roku 
zamieniono 84y miast i miasteczek w osady rol­
ne. pod ukaz o uwłaszczeniu podpadaj ące. Dnia 
29. września cenzura poddana została pod mini­
sterstwo spraw wewnętrznych w Petersburgu, a 
w następstwie na dziennikarstwo warszawskie 
spadają tysiączne udręczenia i prześladowania. 
Urząd m unicypalny w W arszawie przekształcono 
na modłę rosyjską i do nowego zarządu wpra 
wadzono tedy nowy język. Dobra narodowe w 
wartości 104 m Jjonów rubli, jak również i dobra 
poduchowne poprostu rozdrapano. Z arząd rosyj­
ski potrzebował też rosyjskich urzędników. Spro­
wadzono więc ich re  wszystkich stron, obdarzając, 
jak  najobszermejszemi prerogatywami, podczas 
gdy resztki urzędników-Polaków gnębiono i nci- 
skauo na wjzelkie sposoby.

Teu system, który zastosowy wano do wszy­
stkich innych działów, wprowadzono też n ieba­
wem do szkolnictwa. Powoli a systematycznie 
zwijano szkoły polskie, ustanawiając w ich miej 
sce najpierw mięszane a następnie czysto rosyj­
skie, aż w końcu ukazem z dnia 14. maja 1869 
zarządzono, by wszelkie wy Kłady w szKołach, 
z wyjątkiem jednej tylko religji, odbywały się w 
jęayku rosyjskim. Nie dość na te n . W  dwa lata 
później narzucono język  rosyjski dzieciom pol­
skim i do rozmów, prowadzonych między sobą 
w m arach szkolnych A zupełnie tak samo, jak  
z średniemi i wyższemi „akładami naukowem;, 
m iała się rzecz także i ze szkołą ludową. W tej 
mierze wielkie usługi oddał swym panom sławe­
tny kurator A p u c h t i n .

Równocześnie z polskością, gnębiono tak ie  
katolicyzm. Smutne dzieje b skupów naszych, 
męczenników i wygnańców i smutniejsza jeszcze 
historja „nawracania" unitów chełmskich i pod­
laskich dokładnie są znane — nie będziemy te
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PRZEZ

WOJCIECHA D ZIED U  SZY  CK1EG0.

T O I I I .

(Ciąg dalszy.)
Król by ł w wielkim gniew ie; nie wiedział, 

ani co czyni, ani co m ówi: by ł poprostu niepo­
czytalnym. Adjntanci i Schmalholden cucili Kli- 
mnnię, H enryk Stolwitz po chwili do nich się 
przyłącayt. Wilhelm, Etingen, Zofia i Ludw iaa 
stali skupieni w przeciwnym rogu komnaty ; nic 
nie można było wyczytać na twarzy Ordynata i 
jogo żony, alo Ludw ika me umiała ukryć rado­
ści; oczy jej jaśniały od tryumfu. Ludwik pa­
trza ł na nich przez jakąś chwilę, śmiertelnie 
blady, z ustami drzącemi od gniewu, a nareszcie 
wybuchnął temi słasry:

— Do tegośe e doprowadzili 1 patrzcie 1 
cieszcie się 1 P rzyszła do was niewiasta z obcej 
krainy, jako  żona waszego brata, stokroć więcej 
od was warta. W yście nie zdolni wznieść się do 
myśli, k tóreby dorównały jej myślom najzwy 
czarniejszym i dlategu biliście w nią, tak, jak  
wrony w sokoła- W aszemu królowi zbrzydło to­
warzystwo służalców i pochlebców o ciasnej 
głowie i ciaśniej steru serca, na które był bks- 
zany ; już zryw ał z ludźmi, ju i  chciał żyć tylko ̂ t  — — -----  ' J  —-----
a marami, wywołanemi przeri własną wyobraźnię. 
W tem  spotkał tę panią i zroznmiał. że jest-  “  f -----

przecie na ziemi żywa prawda, d u  której warto 
żyć Chciałem z nią mówić o miłości, ale ode­

pchnęła m nij a oburzeniem cnotliwej niewiasty. 
Błagałem ją  wtedy o przyjaźń abym się mógł 
przynajmniej pokrzepić do czy l /w ,  przez jej 
rujmowę. Przystał*. A wy, zazdrośni, nikczemn 
ludzie, ukuliście z nas-* h rozmów broń, aby 
zgubić w iszą bratow t, _ unieszczęśliwić waszego 
króla! Nie mogliście znieść jej obecności, tak, 
jak nietoperze nie znosrą św’atła i zaczęliście 
jej dobrą sławę, saino jej ż y c i e ,  gasić biciem 
waszych niedołężnych skrzydeł. Nie dziwię się 
kobietom, bo ich rzeozą bywa ślepa zawiść, rle 
dziwię się wam, hrabio Wilhelmie! Nauczyłem 
się gardzić panem

Wilhelm drgnął cały. Zniewaga była tak  
krwawą, że nie mógł jej znieść nawet od króla, 
wyprostował się tedy i zbliżył się do Ludwika 
na kilka kroków, a pizemówił mierzonym 
głosem :

— Najjriśniejszy panie, jestem twoim Dod 
danym i nie zapominam o tem ; ale niech wasza 
królewska mość także nie zapomina, że ta mój 
dom i że jest nikczemnie, obrażać tego, który 
Bię pomścić n :e może za doznaną obrazę

W  tej chwili usłyszano krzyk. Klimnnia 
ocucona, usłyszała koniec tej rozmowy; wstała i 
chwiejnym krokiem stanęła pomiędzy obydwoma 
gaiownym przeciwnikami i zaw ołała:

— Na Boga zaklinam was, zaniechajcie 
sporu! Ty Wilhelmie, b ą !ź  cierpliw ym ; przeciw 
królowi nic nie wskórasz, a ja jutro odjadę do 
domn, do mojego starego ojca. Niech wasza kró­
lewska mość stąd także natychm iast odjeżdża, 
niechaj wszystkim przebaczy, a o mnie zapomni, 
błagam i

— W yjadę — odrzekł Ludwik — ale wraz 
z panią. Zapomnieć nie umiem, a nikczemnikiem 
nie jestem. Satysfakcję dam nie jako król, ale 
jako szlachcic jako Ludwik vou W ittelsbach i 
oiam nadzieję w Bogu i w słusznej sprawie, że

potrafię pomścić skrzywdzoną niewinność. Chodź 
pani ze mną!

— Odjadę do domu; moje miejsce przy ojcu.
— Chodź pani ze m ną! Pani miejsce j.r.y  

m nie!
Wtem Ludw ika Stolwnz syŁnęła głośno:
— Idź z ]Kgo ki ólewską mością; miejsce 

królewskiej metresy jest przy króiu, który ją 
zaszczyca swoją łaską.

— Ludwiko! — zawołała Klimuma jakimś 
dziwnym nieludzkim głosem — Bóg rozsądzi 
pomieday mną a tobą.

1 znowu świat znikł z p sprzed oczu Klimu- 
ni. Czuła tylko przez chwilę, że serce bije w jej 
piersi z nieznaną dotąd biłą, a potem spoczywa 
w omdlenia w ramionach króla, który ją  bez p a­
lnięci całował w tw arr i czoło.

Wilhelm wyprowadził z izby Zofję i rozpro 
mienioną Ludwikę. Adjutanci siali b zradnie na 
uboczu. Schmalholden zbliżył się do króla.

— W asza królewska mość darujesz — rzekł— 
że śmiem radzić niepytany ; ale chodzi nietylko 
o godność m ajestatu; chodzi także o życie tej 
kobiety.

— Jak to ?  — zawołał Ludwik — dziś je­
szcze wywiozę ją  z tego zamku.

— Najjaśniejszy pan pozbawiłbyś jej tylko 
reszty dobrej sław y ; jeśli jest tok niewinną, jak 
ja  o tem jestem przekonany, um arła by z roz­
paczy, przebudziwszy się pod wyłączną opieką 
waszej królewskiej mości. Ona by ła  jnż przed­
tem w stanie zdrowia, domagającym się najczul­
szej opieki; po tych wzruszeniach będzie pomię­
dzy życiem a śmiercią. Wyjeżdżać stąd nie mo­
że, nie można jej narnżać na dalsze przygody. 
Jeśli najjaśniejszy \pan  ją  kochas-, proszę stąd 
wyjechać, a ja, daję! słowo Lonoru, że dopilnuię 
jej wyzdrowienia. Kiedy przyjdzie do siebie, zo­
baczymy, co mamy dalej czynić.

Ludwik oirzcźwiął. Ra: jeszco^, gorączkowo, 
długo, ucałował usta omdlałej niewiasty i oddał 
ją w ręce barona HcLmalbolden, który powoła­
wszy żeńską słnżącę, postarał się o to, że Kli- 
munię złożono w osobnym cichym pokoju i na­
tychmiast posłał do Norymbergji po najlepszych 
lekarzy.

Król Ludwik, wraz z adjntantami swoimi 
tej jeszcze nocy odjechał z Hohcpschwangau, 
gdzie nadzirjr, potomstwa męskiego zm arniała 
dla Ernesta, który całą noc, błądził po ogrodzie, 
podobny raczej do zmory, jak ao człowieka

X V II.
Dziwnie ponuro było w zamku Hohen- 

schwangau; lekarze krzątali hę koło Kiimuni, 
leżącej w malignie bez pamięci, Wilhelm za 
mknął się w swojej pracowni, przeczuwając, że 
się jeszcze wszystko nie Bkończyło i rozmyślając 
nad tem, co jeszcze mogło wyniknąć z gniewa 
królewskiego, a Ludw ika tłumaczyła mężowi, 
Henryków., jakie to dla niego błogosławieństwo, 
że ma żonę cnotliwą, w niozem niepodobną do 
owej Klementyny.

1 na dworze było ponuro; deszcz nie pa­
dał, nie było ani ciepło, ani zimno, ale szaro, 
jak b y  jesienne już chm ary pokryły niebo, takie 
chmary, które deszczu nie wróżą, ale na pewne 
przepowiadają, że długo potrwa, zanim ladzie 
słońce zobaczą.

Ernest i Schmalholden chodzili po zamko­
wym ogrodzie, prowadząc z sobą urywaną 
rozmewę.

Schmalholden mówił:
— Przecież, Erneście, jesteś zupełnie pe­

wny, że twoja żona wiary tobie dochowała?
- - Formalnie tak, ale n;e dotrzymała wiary 

ani wobec świata, ani wobec Boga. Właśnie dla 
tego, że ją  kochałem namiętnie, nie będę nigdy

z nią mógł rozmawiać. Ona mnie odepchnęła 
wczoraj wieciór, w sposób najokrutniejszy a po­
tem poszła prosto rozmawiać z królem, aby m< ją  
hańbę wywlec teatralnie poprzed oczy ładzi.

— W idiisz, że jest ch o rą ; widzisz, że cier­
piała niewymownie; ona zbłądziła, ale nie 
zgrzeszyła.

— Ani tych subtelnych różnic nie rozumiem, 
ani tej kobiety i jej cierpień; ja  jestem Niem­
cem i żołnierzem, ona est Polką i zagadką. 
Niemiec nie zrozumie Pułki, żołnierz nie roz­
wiąże zagidki

— Przecież separacja będzie nowym wię­
kszym szkandalem.

— Do separacji musi przy,ść koniecznie, bo 
bez niej będzie jakieś dziwaczne piekło ciągnąć 
się przez całe moje życie. Ona mnie nigdy nie 
kochała; poszła za mąż z namowy dziwnie świa­
towej i czczej siostry swojej, hrabiny Laury Za­
rzeckiej. To szczęście, że nie będziemy mieli 
dzieci, bo będzie się można tak  separować bez 
trudu.

— Ależ ordynacja wasza zostanie cez dzie­
dzica i wasza starożytna rodził, a wymrze!

— Ja  na to nie poradzę i świat wskutek 
tego się nie zapadnie. Lepiej, aby moje dzieci 
alho wnuki się nie doczekały ostatecznego zwy­
cięstwa aroganckiej demokracji i czerwonej rze ­
czypospolitej niemieckiej. Zresztą Wilhelm może 
jeszcze mieć dzieci.

— Bardzo wątpię, chynaby owdowiał.
— I to się trafia ludziom. MĆi pradziad 

miał aż czte-y żony i z czwartej dopiero docze­
kał się syna i dńedzica.

Nastąpiło dłuższe milczenie, które Ernest 
zerwał nagle zapytaniem .

— Czy myśi.sz, że moja żona wyzdrowieje ?
( 1 '"^  dalszy nażJflfi).
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Sierpnia 1893.

dy powtarzali szczegółowego ich opisn w roz­
prawie.

Pozostawał jeszcze ieden dział * Królestwie, 
którego nie można było przerobić odr&zu na 
ogólną modłą —  a było tym  dzi-łem  sądowni­
ctwo. ^Ue i tu  wreszcie dopięto celu. W  r. 1873 
wprowadzono do c^downictwa język rosyjski, a 
w roku 1876 nową organizacja na wzór rosyj­
skiej. Reorganizacja sądownictwa przew ró t w 
Królestwie uczyniła zupełnym. To, co dalej ro­
biono, było już tył to  udoskonalaniem i wykoń­
czaniem w szczegółach pięknego sj atomu cywili - 
zatorów rosyjskich.

A naród? Po wielkiem wstrząśnięciu oddał 
się teraz spokojnym zajęciom i troskom małego 
rodzajowego życia i dobijać się jął m aterjulnych 
zdobyczy. Młodzież chwytała się, jak deski zba­
wienia, kosmopolitycznej wiedzy postępowej, ro­
biąc ją  swoją mistrzynią życia. W szystkie nie­
mal umysły opanował prąd, którego hasłem b y ła : 
organiczna praca i nic więcej po za tem. A ry­
stokracja w lojalności dla cara i jego rządów 
widziała zbawienie! Przewodnikiem tu był Z y­
gmunt Wielopolski, wiem y tradycjom swego 
ojca. Upadlające adresy do cara jego gtównii 
były dziełem, jego, który potem, jako  członek 
deputaeji z W arszawy na pogrzeb cara Aleksan­
dra U. nie wahał się postawić pod jednym  wspól­
nym pręgierzem niLiiistów, którzy zamordowali 
Aleksandra II. i rewolucjonistów, którzy w roku 
1863 w Polsce zrobili pow stanie!

Trzyletnie rządy generał - gubernatora Albe- 
dyńskiego (1880 — 1883) jakkolw iek me pole­
pszyły nieszczęsnego losu Królestwa, to przy­
najmniej dały mu pewne wytchnienie. Albe- 
dyński był człowiekiem uczciwym i temu jedy­
nie owo wytchnienie Królestwa zawdzięczyć na­
leży. Mianowanie go przyjacielem Polaków jest 
szczerym fałszem. (Fałsz ten występuje z naj­
większą siłą w robocie żle, po latkiewiczowsku 
zrobionej, z niezłych, poważnych materjałów w 
dwutomowem .Towarzystwie warszawskiem." 
Przyp. a u t ).

Po Albedyńskim rządy w Królestwie objął 
Uurko. Rządy tego satrapy omówimy w nastę­
pnym rozdziale.

Centralny bazar krajowy.
ni.

(kr.) W pięknej oszklonej szafie spostrzega­
my wyroby .Towarzystwa dla wyrobu i sprze­
daży szat liturgicznych w Krośnie." Są tu  prze­
pięknie złotem i jedwabiem tkane ornaty, kapy, 
dalmatyki, stuły i różne przedmioty kościelne. 
Do niedawna jeszcze — trudne do wiary — handel 
temi kościelnemi rzeczami spoczywał u nas w 
rękach żydowskich, a i dziś niestety ten rodzaj 
przem ysłu ma u nas do walczenia z konkurencją 
obcą, mianowicie baw arską i szwajcarską. Nie ma 
chyba proboszcza, któregoby nie zasypywano 
cennikami ilustrowanemi tych wyrobów. Ale żle­
by było. gdybyśmy się nawet Bogu modlić we 
własnych szatach nie umieli

Z pomiędzy znajdujących się jeszcze w tym 
dziale wyrobów koszykarskich, wymieniŁ należy 
znane już zresztą na szerokim świecie dziecięce 
wózki K Kellera ze Lwowa, oraz wyroby z 
Czerwonej woli, tańsze od innych, ale też i mnie1' 
od innych eleganckie. Są to przeważnie koszyki 
zwykłe, postumenty pod wazony, kosze na kw ia­
ty »tP- . , ,Garncarstwo reprezentowane jast w bazarze 
przez trzy  firmy krajowe: Szkołę kołomyjską i 
z Toustego, oraz fabrykę wyrobów kamionko­
wych ks. Sapiehy z Rawy ruskiej. Kołomyjskie 
majoliki zyskują sobie coraz szersze *vła od­
biorców ; natomiast wyroby z Toustego zdradzają 
wiele jeszcze ayletautyzmu i zdaje się, dość je ­
szcze czasu upłynie, zanim będą mogły konku­
rować z wyrobami obcemi. Kamionkowe wyroby 
rawskie obliczone są jedynie na potrzeby co­
dzienne, a miski i garnki tego wyrobu w ytrzy­
mują już dziś szczęśliwie konkurencję z naczy­
niem kuchennem  ze Szląska i Morawy.

Przy wyrobach kamionkowych rawskich 
także są artystycznie wyrobione według starego 
stylu lichtarze i kandelabry salonowe z żelaza 
polerowanego, ślusarza Jana Zajączkowskiego 
z Krasiczyna. Są to rzeczy piękne i warte zwró­
cenia na się uv?agi przez miłośników tego rodza­
ju galanterji.

Do działu tego zaliczymy chyba jeszcze da­
chówki falcowcne i piece kaflowe, nie ustępujące 
pod względem wykonania i polewy piecom 
hardtmutowskim. Pochodzą one z fabryki archi­
tek ta  Lewińskiego i spółki.

Zwiedzimy teraz przedostatni dział bazaru. 
Spotykamy się tu znowu z artykułam i, służące- 
mi do potrzeb codziennych. Pierwsze tu  miejsce 
zajmu;* bezsprzecznie sukna, a są cne wyrobu 
dw ojakiego: sławuckie, droższe naturalnie —
i mające od tak dawna ustaloną reputację, że 
zbytecznem byłoby wypisywać tu jakiekolw iek

pochwały. Zajmą nas jednak  więcej wyroby fa­
b rykanta z Kęt p F. Zajączka Jakość tych 
wyrobow uznały już rządowe władze krajowe, 
zakupując je na potrzeby swej służby, co jest 
chyba najlepszą reklam ą dla sukna z Kęt. Go 
do cen, Są one tak  przystępne, że prawdziwym 
grzechem byłoby, kupować liche i nadzwyczaj 
łatwe rozpadające się sukna berneńskie. W yroby 
p. Zajączka sprzedają w bazarze począwszy 
już od zł. 2*50 za metr.

Prócz sukien są jeszcze gotowe sł&wuckie 
wyroby, ja k  myśliwskie garnitury, burki, bun­
dy, rotundy damskie i z wełny wielbłądziej, 
szczególnie lekkie i c iep łe ; dalej koce i kołdry 
tak  sławuckie droższe, jakotei tańsze z R ajta­
rowie.

Z wyrobami powroźniczemi rozsiadło się tu 
„Towarzystwo powroźnicze w Radymnie". A rty ­
kuły  powroźuicze wszelkiego rodzaju tej fa­
bryki, a raczej spółki, wskazują najlepiej, do 
czego może doprowadzić inicjatywa, a dalej 
żelazna wola i energja pojedyńczych ludzi. — 
Spółka ta, zawiązana i trzym ana silnie przez ks. 
Leona Pastora, stoi niewzruszenie, rozwija się 
czem raz bardziej i zwalcza każdą obcą i 
nieuczciwą konkurencję.

Dział ostatni zajmują same niemal artykuły  
zbytku, mianowicie meble zbytkowe. W yszcze­
gólnia się tu, i to bez zarzutu, fabryka wyrobów 
koszykarskich i mebli drewnianych i trzcino­
wych „W iśnicz" przy Bochni.

Są to już wyroby zupełnie na wzór zagra­
nicznych : wykładane płytami z prześlicznej ma­
joliki lub tacami z japońskiej laki, stanowić mo­
gą ozdoby uiagnackicL salonów, a mimo tego 
nie są wcale drogie. Średnio zamożny człowiek 
może sobie z lekkiem sercem na taki zbytek 
pozwolić. Widzimy tu także piękny dębowy k re­
dens wyrobu stolarza St. Puszkana ze Lwewa; 
tapicerskie roboty F rliaufa i W alslebena, oraz 
pozłacane meble Altberga, tudzież bronzownicze 
wyroby W ypaska.

Skończyliśmy tedy przegląd nieustającej wy­
stawy naszego przemysłu, zbyt co praw da po­
bieżnie, ale łam y Dziennika  nie pozwalają na 
dłuższe rozpisywanie się. Zostawiając bardziej 
fachowemu pióru obszerniejszą pracę o tych 
skarbach rodzinnego przemysłu krajowego, nie 
możemy się wstrzymać od skromnego zapytania, 
dlaczego nasi pp. kupcy, powołani w pierwszym 
rzędzie do popierania swojskich wyrobów, tak 
po macoszemu traktuj*  przemysł krajowy ? Od 
nich w ogromnej części, jeżeli nie całkowicie za­
leży rozwój przem ysłu i chcielibyśmy się na tern 
miejscu dowiedzieć, dlaczego forytuje się wyro­
by zakrajowe i zagraniczne ze szkoaą własnych 
interesów?

Z naszych zdrojowisk.
Żegiestów 8. sierpnia.

(F s.)  Wisród wspaniałych górskich widoków 
dojeżdża się koleją tarnowsko-leluchowską do Że­
giestowa.

Z okien wagonu widzisz coraz potężniejszo góry, 
coraz dłuższe lasy. Słyszysz coraz bardziej szumiący 
Poprad, aż pociąg zatrzymuje eię w kotlinie, zewsząd 
otoczonej górami, pokrytemi kilkusetletnim staro­
drzewem, zatrzymuje się na wąskim torze, zawie­
szonym nad przepaścią koryta Popradu i zdaje się, 
dalej ruszyć uie może, bo ruszyć mu chyba niepo­
dobna. Ten punkt w tyle cudów przyrody obfity, to 
Żegiestów, znany tak dobrze polskiej publiczności; 
tu wysiadamy, a pociąg dąży dalej tunelem 500 
metrów długim, w skale wykutym, wioząc towarzy­
szów podroży do Muszyny Krynicy.

Pociąg przyjechał o godzinie 21ji po południu, 
więc na dworcu zgromadziła się część towarzystwa 
żegiestowakiego, by powitać znajomych, oglądnąć 
nowoprzybywających. 1 przybywający witają serde­
cznie znajomych; zaczyna się scena, tik dobrze znana 
z dworców kąpielowych, głośnych powitań, odgłosów 
pocałunków, żj wych wykrzykników, badawczych spoj­
rzeń ze strony płci pięknej na młodszych przyby­
szów, różnych grzesznych myśli ze strony przed­
stawicieli płci brzydkiej na widok grona nadobnych- 
kuracjuszek.

Proszę mi wybaczyć ten pnydługi wstęp. Na­
reszcie zdążamy do zakładu; kto go nie widział, nie 
może wyjść ze zdumienia na widok tylu piękności 
górskiej przyrody, kto widział i zna, z praw dziwem 
zadowoleniem ogląda owe widoki, zawsze potężne 
wrażenie wywierające. Homo sum, więc po upoje­
niu się górskiemi widokami, podążyłem do restau­
racji, chcąc przedewszystkiem praktycznie stwierdzić, 
czy pobyt w Żegiestowie będzie na dłuższy czas 
możliwym, bo stara to piosenka, że o powodzeniu i 
rozwoju zakładu rozstrzygają nieraz restauracje, a 
same piękne widoki nie wystarczą. Pierwsza próba 
nieźle się powodzi — restauracja dobra i liedroga. 
Podnosi to człowieka na duchu, bo dawmej restau­
racje żegiestowskie sprowadzały nieżyt żołądka i 
kieszeni. Towarzysze objaśniają mnie, że tę korzy­
stną zmianę i wiele innych, zawdzięczają nowemu w

tym sezonie in  capite et membrts zarządowi. Że 
rzeczywiście tu w ząd  dba o zdrowie i wygodę gości, 
można się przekonać na każdym kroku. Na czele 
tego zarządu stoi p. Juljan Krynicki, wnuk ś. p. 
twórcy zakładu, Medweckiego, a syn współwłaścicielki. 
Od świtu do wieczora czuwa on nad tem, by gośoie 
byli w zupełności zadowoleni i to najtrudniejsze w 
istocie zadanie udało mu się spełnić. Pomaga mu 
w tem dzielnie, zdrowie znowu gości mając na oku, 
lekarz zakładowy, także po raz pierwszy w tym se­
zonie tu ordynujący, dr. Edmund Korczyński, krewny 
znakomitego profesora — internisty krakowskiego, wy­
chowanek uniwersytetu Jagiellońskiego, jeden z naj­
zdolniejszych lekarzy.

Jak czułą jest publiczność na przytoczone po­
wyżej względy, dowód wymowny w tem, iż ona tego 
roku liczniej napłynęła do Żegiestowa i napływa do­
tąd wskutek ostatnich rdiacyj osób, które tu pierwsze 
przybył/ na ogniową próbę nowego zarządu. Wpłynie 
to dodatnio na frekwencję następnych sezonów. Dotąd 
opuściły prasę drukarską 8 listy gości; widać z rich, 
że mamy tu co najmniej 400 osób ze wszystkich 
ziem Polski; liczba to poważna wobec przeciętnie 
mniejszego w tym roku, niż po inne lata, napływu 
gości do wszystkich zdrojowisk. Po raz 24 bawi tu 
kanonik katedralny krakowski ks. Teofil Midowicz; 
w roku przyszłym zatem będzie obchodził srebrny 
jubileusz pobytu w ulubionym przez siebie zakładzie. 
Gdyby stan zdrowia ks. kan. Midowiozą miał być 
probierzem skuteczności Żegiestowa, to zaiste przy- 
pisaćby mu można cudowne odmładzające skutki. 
Bawi też sympatyczny ks. kan. Antoni Petruszewicz 
ze Lwowa, kustosz metrop. Kapituły, znany badacz, 
historyk i archeoiog Bawią też tutaj pp .: Tadeusz 
Osiński, dyrektor fabryki cukru z Litkowiec; Sobie­
sław Bystrzyński, artysta dramatyczny; Sydonia 
Gniewoszows z Beska; W. Zaremba, inżynier z V ar- 

^zawy; Z. br. Lewartowski z Krakowa; dr, Karol 
Neumann, adwokat z Gorlic; radca dr. Stefko z Sam­
bora ; Bergen, urzędnik banku ze Lwowa; Bolesław 
Ziembieki, urzędnik ze Lwowa; Alojzy Szklarski, 
prezydent sądu z Nowego Sącza; Ewelina i Anna 
Tchórznickie z Nadyb; Tomasz Najsaren, obywatel 
m. Lwowa; radca skarbowy Leopold Majewski; Ka­
zimierz Brzeski, właściciel dóbr z Krakowa; Helena 
i Jadwiga Gniewoszowe z Potoka złotego; Marja 
Gniewosz z Beska; Bronisław Chlebowski, literat 
z Warszawy. Bawi także Władysław hr Morstin 
z rodziną z Nadyb; chwalebny przykład daje ta ro­
dzina, przepędzając lato w polskiom zdrojowisku, nie 
w Monaco i zagranicznych ba de eh , gdy nasze 
. -_>bia wszystko, by zapewnić wygodę i zdrowie go- 
ś cm. Nic dziwnego, że niepopierane, tamtym wy- 
t< wuai nie mogą co do komfortu i taniości.

Tak więc wróżyć można, sądząc po działalności 
nowego zarządu, iż dla Żgiestowa, tak hojnie od na­
tury wyposażonego, otwiera się nowa era; natura 
zrobiła tu wszystko, co zrobić mogła, reszta zależy 
od ludzi. Obecnie i ludzie wzięli się do pracy, by 
zapewnie gościom, oprócz piękności przyrody, także 
niezbędne wygody. Wytrwała, systematyczna praca 
w tej mierze musi przynieść najlepsze skutki i po­
stawić Żegiestów na tym stopniu rozwoju, jaki się 
należy tej perle naszych zdrojowisk.

W sobotę mieliśmy odwidziny starosty nowo są­
deckiego, p. Friedricha, który znalazł wszędzie czy­
stość wzorową i należyty porządek.

Obiega tu pogłoska — której niestety sprawdzić 
nie mogę, a którą notuję jedynie z obowiązku dzien­
nikarskiego — iż spór między Galicją a Węgrami o 
Morskie Oko został rozstrzygniętym w najwyższym 
trybunale węgierskim na korzyść naszego kraju. 
Warto sprawdzić tę pogłoskę i wyjaśnić ją, gdyż 
zajmuje ona nas tutaj niesłychanie. Oby była praw­
dziwą !

K H O N I& A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia T a d e u s u  Ko 

ściuszki.

Djarjusz lwowski.
C z w a i te k  11. sierpnia.
Koncert muzyki 30. pp. przed gmachem ko­

mendy korpuśnej o godz. 6. wiecz.
Teatr letni: „Jedenaste przykazanie", krotochwila 

w 3 aktach w przeróbce Śliwińskiego. Początek o 
godz. 7 ‘/j wieczorem.

P i ą t e k  9 sierpnia.
Koncert muzyki wojskowo, 95. pp. przed gma­

chem namiestnictwa o godz. 6. wieczorem.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie stowarzysze­

nia w. p. kupców i młodzieży handlowej o godz. 9. 
wieczorem, w lokalu własnym przy ulicy Łyczako­
wskiej 1. 3.

Wiadomości Z dworu. Arojksiąźę Karol] Lu­
dwik, jak się dowiadują dzienniki wiedeńskie, będzie 
także obecnym na wielkich manewrach w Galicji.

W

P ro c e s  P ro ićL ev ille .
j^ O W IE Ś Ć

A n d r z e j a  T h e u r i e t a .
(P rz e k ła d  z francusk iego .)

(bią* dalszy)-
R o z d z i a ł  X IV .

Desire de la Fresnais po powrocie do swego 
skromnego gab.neciku, zapadł w głęboką zadu­
mę. Słowa D abraca, dźwięczące m a jeszcze 
w acha, nie mogły go cieszyć. J e ś l i  D obrać zo­
stanie następcą Pecoula, to przepadły nadzieje 
na szybką karjerę. Losy młodego Desiró zwią­
zano były z lesami Percevala, ktsky jedynie dla 
tego, by mieć szpiega, umieścił przewrotnego 
młodzika w oddziale dla spraw personalnych. 
Jośli nie będzie sposobności do spełnienia tego 
zadania, to da la Fresnais długie jeszcze lata 
pozostanie na mizernej koncypienturze, co bynaj­
mniej jego ambicji zadowolićby nie mogło.

Jako  syn ubogiego urzędnika prowincjonal­
nego, nie mało natrudził się Desiić, zanim wszedł 
w świat urzędniczy. Stanąwszy na tej drabinie 
i znalazłszy w Percevalu rodzaj popycbacza, 
miał go nagle ł eraz już u trac ić .. T a myśl roz­
goryczyła młodzieńca niesłychanie. Oh, gdyby 
w jego mocy leżało, zburzyć nadzieje Dubraca, 
zburzyłby je  jednym  zamachem. Ale to nio było 
tak  łatwe do wykonania. D abrac pozostawał 
w przyjaźni z sekretarzem jeneralnym, jego po­
lityczna lojalność nie podlegała wcale pową­
tpiewaniu, a jego zdolności cieszvły się powsze- 
ohnem uznaniem. Zresztą był to ozłowiek z dobre­
go towarzystwa. Miał tylko jedną słab o stk ę :

skłonność do miłostek platonicznycb — ale tem 
żadnej nikomu, a już najmniej służbie swej — 
nie wyrządzał krzywdy. A jednak  to był jadyny 
w nim punkt do zahaczenia!

Po długiej zadumie rozjaśniła się w końcu 
fizjognomja młodego urzędnika. Przeszedł się 
kilkakrotnie wielkiemi krokam i po swym gabine- 
oiku, załatwił, gdy wybiła godzina piąta, swą to­
aletę, wyszczotkował troskliwie kapeluBz i od­
szedł, postanawiając sobie, dokładnie w oiągu 
nocy opracować plan powzięty.

N azajutrz złożył wizytę Lafontanowi, z k tó ­
rym  pozostawał na dobrej stopie. Wprawdzie La- 
fontan niezbyt dowierzał młodemu koncypientowi, 
dawał mu jednak od czasu do czasu bilety do 
teatru, jako zapłatę aa wczesne informacje o 
przygotowanych, lub ju i  uchwalonych zmianach 
personalnych.

Zastępca szefa oddziału dóbr bez właści­
cieli, m iał właśnie porachować się z woźnym 
Massabiou. #

Poczciwiec ten załatw iał mu mianowicie 
sprawunki i zakupna, za co Lafoi_tan odwdzię­
czał się wcale hojnemi tryngieldam i i nigdy 
zbyt surowo nie spraw dzał rachunku. Tym  
razem jednak szezwany M arsylijczyk nazbyt 
wyprężył strunę swego rachunku i Lafontan za­
mierzał mu pokazać, że nie jest znów tak  nai­
wnym, za jakiego go uważa Massabiou.

— Ejże, stary ,— rzekł do niego,— pod datą 
dwunastego i czternastego bieżącego miesiąca 
znajduję zagadkowe jakieś pozycje razem  na 
cztery franki. Nie przypominam sobie, coLy to 
być mogło.

— Ja k to ?  Czyż nie prosiłem pana dwa 
razy o bilety do teatru Am bigu?

— To prawda. Chciałeś zaprowadzić k re ­
wnych, przybyłych z prowincji, a ja  dałem  list 
do dyrekcji. Cóż? Dali b ile ty?

— Dali, ale, ponieważ sam eiągle jestem 
zajęty, musiałem kilka razy posyłać posługacza 
publicznego...

— Ah,— odparł Lafontan ironicznie,— więc 
ja  mam jeszcze posługacza opłacać? W  takim r a ­
zie rachunek się zgadza...

— Jeżeliby jednak pan miał coś przeciw 
temu,— odezwał się bezczelny M arsylijczyk, -  to 
gotów jestem zwrócić owe cztery franki z w ła­
snej kieszeni.

— Oh, nie, bynajmniej,— przerwał mu L a­
fontan, śmiejąc się wesoło.— Historja tak  zaba­
wna warta wiecej, niż cztery franki. Oto, Mas­
sabiou, twoje pieniądze. IJź  teraz, mój p rzy ja­
cielu, a następnym razem  nie żenuj się, lecz 
weź sobio powós, gdy cię po co za parę centy J 
mów poszlę.

— Ten woźny, — rzekł Lafontan po odej­
ściu Massabiou, — sprawia mi tysiące pociech. 
W  jego cynizmie tkwi nalwnośó najwyższego 
podziwu godna.

— Nasi woźni, — rzekł de la Fresnais, — 
nie pozwalaliby sobie nic podobnego. Pan D a­
brac trzym a ich bardzo krótko.

— Oh, bo też Dubrac, to mąż okropnie 
surowy, istny Cato!

— Czy i wobec dam ? — spytał niewinnie 
de la Fresnais.

— W obec dam przedewszystkieui,— zaśmiał 
się Lafontan. ( '

— Szczególne 1 —  zauw aaj ł młodzik, nie­
zmiernie zadowolony w głęłłi, że tak  łatwo 
ud>ło mu się sprowadzić rozniowę na pożądany 
przedmiot.—Byłbym  mniemał /przeciwnie, że pan 
Dubrac — to galant nielada.

— Galant niezawodnie ,J lecz nigdy k o ­
chanek.

— Czy istotnie? I  dbh tego nazywają] go 
„czyBtą Z uzanną?"

Wiadomości osobisto. Prezydent kolei państwo- 
wyoh dr. B i l i ń s k i ,  udał się na czterytygudniową 
podróż inspekcyjną do Czech.

Z życia towarzyskiego. Dnia 11. bm. w ko-
śoiele św. Marji Magdaleny we Lwowie, odbędzie 
się ślub p. Feliksa Przegonią H r y n i e w i e c k i e g o ,  
syna Józefa i Marji z Dąbrowskich, właścicieli dóbr 
ziemskich w Królestwie Poiskiem, z panną Józefą 
Łodzią B i e c z y ń s k ą ,  córką Stanisława i Elżbiety 
z Domańskich.

W kościele archikatedralnym obrz. lać. zostanie 
d. 1. października br. pobłogosławionym związek 
p. Franciszka br. H e y d 1 a, właściciela dóbr Bore- 
mjan, z panną Melanią hrabianką D z i e d u s z y c k ą ,  
córką Karola i Eleuterji z Dzieduszyckich. Ceremonji 
dopełni ks. kanonik Turkułł, rz. kat. proboszcz z Ja- 
złowca.

Hakroiogja. Pozalja z Brzozowskich Ł a d n o -  
w s k a, b. artystka dramatyczna, zmarła w Krakowie.

Kalendarz. Czwartek (11.): Zuzanny P. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 55, za:hód o godzinie 7. 
minut 11.

K a l e n m y ś l i w s k i .  Wolno poiować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

W sprawie teatralnej. We wtorek o godzinie 
5. po południu obradowała w ratuszu komisja tea­
tralna pod przewodnictwem radnego pana Scbayera. 
Dyskutowano nad wnioskami p. Rewakowioza, który 
żądał wydzierżawienia teatru przez gminę na lat 5 i 
p. Heppego o wzięcie w opiekę artystów. Przy gło­
sowaniu oba wnioski upadły; przyjęto tylko warunek 
zabrania, po wyprowadzeniu się, krzeseł, luster i wie­
szadeł. Roboty restauracyjne w gmachu teatralnym 
są już w pełnym toku.

Mianowania. Cesarz nadał radcy oekcji w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, Józefowi Grabmaye- 
rowi, tytuł i charakter radcy ministerjalnego z uwol­
nieniem od taksy.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
g m iD ie  Wistowa, w powiecie kałusk:m, na wewnętrzne 
urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę Średnia 
temperatura w tym czasie była -j- 22'7°C., nąj- 
wyżiia -+- 28 59C., najniższa +  17 Ô C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny (2 — 3); średnia temperatura doby 
obniży się do -j- 19UC., stan nieba będzie zmienny, 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 70 
proc.; opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

Internat w  Stanisławowie. W ubiegłym roku 
szkolnym powstał w Stanisławowie, pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki, internat dla uczniów semina- 
rjum nauczycielskiego stanisławowskiego, w którym, 
dla braku potrzebnych funduszów, w pierwszym roku 
istnienia tegoż zakładu, tylko dziesięcin uczniów po­
mieszczenie znaleźć może. Uczniowie seminarjum na­
uczycielskiego stanisławowskiego, którzy do internatu 
przyjętymi być pragną, powinni najdalej do 5. wrze­
śnia br. wnieść podania na ręce podpisanego. Do 
podań załączyć należy następujące allegata: 1) świa­
dectwo chrztu, 2) świadectwo ubóstwa i moralności, 
3) świadectwo ukończonej przynajmniej 4. klasy 
szkoły Indowej z dobrym postępem, 4) świadectwo 
zdrowia i szczepionej ospy, 5) poświadczenie dyrek­
cji Seminarjum nauczycielskiego stanisławowskiego, 
stwierdzające, że kandydat do tegoż zakładu przyjęty 
został.

Ks. Franciszek Skarbowski, 
katecheta Sem. naucz, w Stanisławowie."

Spadek. Konsulat w Stambule wzjwa upra­
wnionych do spadku po bankierze H em u Segaln, 
pochodzącym z Tarnowa.

Zjazd przem yśiowców  polskich otwarty d. 8. 
bm. w Poznaniu, powiódł się wybornie. Sam Poznań 
dostarczył około 520 uczestników zjazdu. Na zjeździe 
reprezentowanych było 88 towarzystw. delegatami. 
Po mszy św., odprawionej o godz. 10. w świątyni 
Bożego Ciała, mszyli wszyscy do ogrodn p. Kempfa, 
a stąd do sali, przeznaczonej ua plenarne posiedzenie. 
Na estradzie zajęli miejsce: komitet zjazdu i dele­
gacja centralnego Towarzystwa agronomicznego, skła 
dająca się z panów: hr. M. Żółtowskiego, prezesa, 
dr. Witolda Skarżyńskiego i dr. Mieczkowskiego z 
Eołudy. O godz. 12. pierwsze plenarne posiedzenie 
zjazdu zagaił prezes komitetu poseł Stefan Cegielski 
dłuższem przemówieniem, w którem rozwinął po­
wody, dla których zdecydowano się zwełaó niniejszy 
zjazd pod rozwiniętym sztandarem przemysłu, a na- 
następnie witał przybyłych delegatów. Mowę p. Ce­
gielskiego przyjęto hncznemi oklaskami, poczem przy­
stąpiono do wyboru biura. Marszałkiem zjazdu wy­
brano p. Palędzkiego, mecenasa z Torunia, a wice­
marszałkami ks. dziekana Wolińskiego i dyrektora 
banku Bogulińskiego ze Środy. P. Palędzki podzię­
kował za wybór i wzniósł okrzyk na cześć papieża 
i -cesarza. Marszałek odczytał listy i telegramy.

Z kolei wstąpił ca mowicę p. Knapowski i w 
dłuższem przemówienia umotywował rezolncję, po 
stawioną przez komitet, iż „polskie Towarzystwa 
przemysłowe rządzić się będą i nadal zasadami ka- 
tolickiemi." Rezolucję przyjęto wszystliemi głosami 
przeciw głosowi p. Walszewskiego z Berlina. Nastę­

pnie mówił p. Józef Chociszewski: o oszczędności z 
głównem uwględnieniem wstrzemięźliwości, a wreszcie 
p. dyrektor Więckowski zachęcał do popierania spółki 
pod firmą „Dom przemysłowy w Poznaniu." Po wy­
słuchaniu tych referatów, uchwalone na wniosek 
marszałka, wysłać następujący telegram do ks. arcy­
biskupa Stablewsaiego. „ZeDrani uczestnicy zjazdu 
pnemysłowców w Poznaniu, składają u stóp Waszej 
Arcybiskupiej Mośoi wyrazy najgłębszej czci i syno­
wskiego uszanowania."

Wybuch rakiet. W Preszburgu wydarzył się 
w niedzielę po południu straszny wypadek Niejaki 
Jan Bednarz, uyłj aktor, który od kilku Jat poświęoił 
się piroteohnice, napełniał w s wojem mieszkaniu ra- 
Li ty, gdy w tem niespodzianie, z niewiadomego po­
wodu zapaliło się kilka tysięcy gotowycn już rakiet. 
Wybuch Dył straszny, bo Bednaiz, do rakiet, wyra­
bianych przez ciebie, dodawał dynamitu. Cały dom 
został doszczętnie zburzony, wybuchł ogień, który 
jednakże powiodło się straży pożarnej stłumić. Z pod 
gruzów wydobyto nawpół zwęglone ciało Bednarza. 
Żona jego została tylko lekko pokaleczona. Małżeń­
stwo to poKogosławionem było dwudziestu dwojgiem 
dzieci.

Zamordowanie biskupa. Jak już doniosły tele­
gramy — wielką sensację wywułało w całych pół­
nocnych Włoszech morderstwo, dokonane na osobie 
biskupa z Foligno, mgr. Federici’m. Biskup jechał 
sam w coupó I. klasy. Służący jego, jadący w od­
dziale XII. klasy, rozmawiał z biskupem po raz osta­
tni na stacji w Asyżu. Wnętrze przedziału w chwili 
odkrycia zbrodni! przedstawiało straszliwy widuk. Całe 
obicie było krwią zbrjzgane, poduszki powyrywane. 
Bisknp. liczący lat 48 mężczyzna bardzo silnie zbu­
dowany, widocznie bronił się energicznie. Morderca 
zabił swą ofiarę młotem, którym roz.rzaskał czaszkę 
biskupa. Sprawcę, ślusarza — jak już wiadomo — 
uwięziono.

Głośny proces śpiewaczki pani Melb: z mężem 
jej, Armstrongiem, zakończył się w tych dniaoh w  
Londynie rozwodem. Równocześnie cofnął Armstrong 
oskarżenie przemw księciu Filipowi Orleańskiemu, 
Któremn w swoim czasie doręczono sądowe wezwanie 
we Wiedniu.

P a n ik a ^  cyrku. W dniu 26. zm., w Walen­
cji, w czasie walki byiów w cyrku miejscowym, 
smutny zdarzył się wypadek: Bfk „Auuoille" prze­
dostał się przez arenę i uderzeniem rogów zabił na 
miejscu redaktora (Jorreo de Yalencia. Rozjuszone 
zwierzę rzuciło się następnie pomiędzy publiczność i 
kilka osób niebezpiecznie raniło. N.espcdziewaiie zja­
wienie się zwierzęcia między widzami, nieopisaną wy­
wołało panikę. Wszyscy tłumnie jęli się ratować 
ucieczką, przyczem kilkaset osób odniosło rany. Byk 
rozszalały oganiał po widowni i sporo upłynęło czasu, 
zanim udało się go pochwycić torreadorowi Mazzan- 
tini’emu.

Przepadł baz Śladu w Kopenhadze brat Jerzego 
Braodesa, redaktor Gazety giełdowej, Ernest Bian- 
des, który jelcze w niedzielę wydalił się ze swego 
mieszkania.

Śmierć w podróży poślubnej. W Graca zmart 
nagle w czasie podróży poślubnej dr. Franciszek 
Illek, profesor gimnazjalny, skntkiem apopleksji. Nie­
boszczyk ożenił się dnia 1. bm.

Następca tronu przed sądem. Zmarły ubiegłej 
zimy w Dziardżewie zamożny Grek, nazwiskiem Ba­
zyli Silexi, zapisał cały swój majątek, woale znaczny, 
następcy tronu greckiego, księciu Konstantemu, i te­
goż żonie, księżnie Zofii. Rząd ateński poru ozy ł  li­
kwidację spadku svemu reprezentantów* w Bukare­
szcie. Akcja ta natrafiła wszakże na nieprzewidziane 
trudności. Trzy siostry zmarłego n/stąpiły jrneciw 
ważności testamentn, twierdząc iż Sileii w cjtatnich 
latach życia nie był w zupełności poczytalnym. Sąd 
w Dziurdżewie naznaczył postępowanie spadkowe na 
dzień czwarty października i zawezwał księcia Ron- 
ntantogu do osobistego stawienia się. Organ urzędowy 
rumuński M onitor ojfidal przytacza w ostatnim 
numerze odnośne wezwanie.

Samnbójetwo lekarza. D. 7. bm , wystrzałem 
z rewolweru, odebrał sobie życie 32 letni, dr. Feliks 
Frankowski, ord. szpiialr za rogatką Wolską w War­
szawie. Nł odgłos strzału bezzwłocznie przybyli z 
pomocą dr. Wojsel i Witkowski, którzy jtińakże 
skonstatowali tylko śmierć, gdyż strzał wymierzonym 
był w serce. Samobójstwo dokonanem było w przy- 
stępie gorączki tyfusowej. Choroby tej nabawił się 
zmarły od chorych w szpitala, którego był ordyna­
torem.

Staio freski. W klasztorze czermbowskim, pro­
fesor Prochow odnalazł starożytne freski, pocnodząoe 
z XI. wieka.

S zczyt ostrożności.
— Racz pani pozwulić na uprzejme zapylanie, 

czy, gdybym był tyle śmiałym prosió o jej rękę, pani 
byłabyś skłonną udzielić przychylnej odpowiedzi.

W  izbio rękodzielniczej pod przewodnictwem
pana Niemczyuowskiego, odbyło się onegdaj o go­
dzinie 7. wieczorem zgromadzenie przełożonych sto- 
wszyszeń -eKcdzieiniozych. Na zgromadzeniu tem od­
czytał p. Dzbański referat swój w sprawie n c w ej 
u s t a w y  p o d a t k o w e j .

— Jaktu  ? I  pan wiesz już o tem ? — za­
wołał Lafontan, któremu pochlebiało, że przy­
domek, nadany przezeń Dnbracowi, tak  się roz­
powszechnił.— Ach, to żart niewinny, z którego 
przedewszystkiem serdecznie śmieje dią pański 
przełożony. Pan Dubrac, to poczciwy, serde­
czny kolega, co mu rzeczywiście nie przeszka­
dza być w grancie potroszę wrogiem kobiet.
On poproBtu boi sią kobiet!

— A przecież ma dla nich ozeać ry ­
cerską.

— Rycerską — oto trafne określenie. 
D ubrac ma usposobienie nawskróś poetyczne ; 
proza miłości jest dla niego wstrętna.

— Niemożliwe 1 — przerwał koncypient z 
udanenF; zdumieniem. — Czyżby nikt nm 
postarał się o to, by go w zupełności z a w ł a d n ą ć  
1 obietą ?

— T ak twierdzą.
— Nie możliwe! — powtórzył de la Fre-

suais raz jeszcze, jak  g«lyby w obronę biorąc 
swego przełożonego przed zarzutem braku  ga­
lanterii. Pan D ubrac ma umysł prawdziwie 
młodzieńczy i pomimo wstydliwości Bwej nie 
pogardziłby, sądzę, w dansj chwili, gdyby mu 
się zdarzyła sposobność...

— Oh - -  on uczyniłby to sam o—  co uczy­
nił już tyle razy. — U ciekłby jak  Józef b i­
blijny, choćby kosztem poły od płaszcza.

— Ja  bo temu nie wierzę
— A założysz się pan ? — spytał podnie­

cony już urzędnik - dziennikarz, którego pró­
żność w grę tu wciągnięto. Opór irytował go, a 
równocześnie porwał go demon „zbytkowania", 
któremu zawsze chętnie Lafontan hołdował. 
Bawiła go nadzieja urządzenia małego żartu na 
koszt swego przyjaciela Dabraca. U sta zadrgały 
mu Mehstowskim uśmiechem.

— Nie tak  to trudno znaleść panią Puty-

farowę —  ”zekł, odrzucając cygareti na bok. —  
Pozostaw mi pan tylko czternaście dni da dys­
pozycji.

— A gdyby ? — O cóż się założymy ?
— O dobry obiadek u Vouina.
— Doskonale — lecz ja  muszę mieó do­

wody.
— Naturalnie — i tc najwyraźniejsze — 

ale pod wa-unkiem zachowania najsurowszej 
dyskrecji.

—  Zgoda 1
N a te<a rozmowę zakończono i obaj urzęd­

nicy rozstali się.
Lafentan lekkim  krokiem pospieszył z mi­

nisterstwa na bulwary. Oczy błyszczały mu 
złośliwą uciechą, a uśmiech igrał dokoła ust, 
gdy myślał o figlu, który zamierzał wyprą wio 
przy acielowi.

W  gruncie złym me był, należał jednak do 
rzędu tych egoistycznych figlarzy, którzy wszy­
stko gotowi poświęcić dla ubawienia swych bli­
źnich. Życie uważał on jako  wielką komudję, w  
której sam pragnął odgrywać pierwszorzędną 
rulę. Krocząc po bulwarach, uśm.ochał się we­
soło; myśl o komicznej, pikantnej niespodziance, 
jak ą  zgotować zamyćlai Dubraoowi, podniecała 
go i bawił*. Przez Faubourg Montmartre i ulicą 
Bergóre udał się do konserwatorium i .tan ą ł 
tam naprzeciw drzwi, któreini zazwyczaj wycho­
dzili uczniowie. Po kwadransie zjawiła się gru­
pa młodych dziewcząt i hałaśliwie, jak  grono 
ptaków, rozbiegła się na wszystkie strony.

Jedna z młodych daru, pożegnawszy kole­
żanki uściskiem ręki, przeszła szybko na drugą* 
cienistą stronę ulicy, gdzie właśnie, jak  szyld­
wach, stał Lafontan.

(Ciąg dalszy nastąpi-)

JAM IHNATOW1CZ WODA fOWSKA.
LWÓW, sklepy , 1 . ™  p lic . K opernik. 1. ł j  » l,c . Halicka 1. 11. J - g ™ *  ^ g S S S

KBAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZEBNIOWCE Bynek 1. 2. wyszozegóiL <uą. — Cena flakonu

zapach tej wody, sprawił to, że 
iowej, została publicznie prcKiamowaną 

icjszego 80 et., większego 1 zł. 50 ck
m m i m

niezaw odny środek  na w y g u ­
bienie nagniotków .

Pudełko 40 ot. 8
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Zgromadzenia postanowiło powołać ■wszystkie 
Korporacje i ceoby do wydani* w tej spruwie opinji, 
a przedewsiy-wem w y lru o  komisję, rtoioną z j f 

I K r a c h a ,  B o z d o ł a ,  B e d n a r s k i e g o .  Ki n d J a  
p r e z y d j u m  i z by ,  o r a z  p. l i H b a ń s k i o y o ,  

któraby rozpatrzyła się w rozmaitych nieprawidło- 
Wośoiaoh nowej ustawy podatkowej, ^rzez rząd pro­
ponowanej.

Biuro inspekcji policyjnej zawalone jest lite- 
rain.e różnego rodzaja przedmiotami, pozabieranemi 
*3 speianki złodziejskiej vulgo herbaciarni lemda 
przy ulicy Sobieskiego 1. 28. Złodzieje agnoskuję po 
kolei pokradzione pi^ez siebie rzeszy, aby je można 
zwrócić właścicielom.

F a łszyw y alarm. Onegdaj O godzinie pół do 3 
popołudnia zaalarmowano straż pożarną, żo pali się 
w piwnicy dumu pod 1 22. ul. Hetmańska (jdy 
straż przybyła na miejsce, ognia już nie było; skon- 
gtatowano tylko, że spaliła się słoma, którą zatkany 
był otwór piwniczny, a ojień powstał prawdopodo 
bflii przez porzucenie nieostrożne niedopałka cygara, 
lub zapałki

Romantyczne samobójstwo. Młoda panna w . 
w Dorpacie »»Jęł* się urzędnikiem jednego z tamtej­
szych kantorów handlowych, który jej wzajemnością 
odpłacał. Ponieważ materjalne środki obojga nie były 

J wy»tarczaj%óe, uradzili wspólnie odłożyć ślub, cze 
1  kająo aa lepsze czasy. Wskutek tego panna wyje- 
I chała do Petersburga, gdzie zająwszy się pracą, uciułała 
I niewielki kapitalik i z takowym niedawno wróciła 
Syydo domu w najlepszej nadziei spełnienia swych ma- 
 ̂ .aseń — tymczasem narzeczony zdążył ożenić się z 

kuną Otóż zawiedziona, ujrzawszy młodą parę, szczę­
ściem promieniejąoą, przejeżdżającą w dorożce mimo 
jej okien, wystrzałem w głuwę odebrała sobie życie, 
pozostawiwszy pismo, adresowaue do twego niedo­

łęgo męża.
Legja honorowa. W chwili upadku cesarstwa 

liczono 64.000 „leg stów." Obecnie jest ich prawie 
4±.000, z tych 59 posiada krzyż wielki, 232 sto­
pień wielkich oficerów, 1101 komandorów legji, 5853 
oficerów i około 31 000 kawalerów tak wojskowych, 
jak i cywilnych.

Nasze sługi — Tego już zanadto, żeby prosta 
sługa ile razy wyjdzie tylko *a bramę, tak się myła

— Ależ proszę pani, przecież my nie mamy 
sobie za co fundować rękawiczek i woalek.

Zn*, siebie. Kompozytor X. wchodzi aa wieozór 
z damą, przybrany licznemi orderan...

— Mozert poaobno me miał orderów^— oazywa 
Się złośliwie półgłosem do sąsiadki pani Z.

— Mozart ich też nie potrzebował — odzywa 
Hlę szybko kompozytor.

------------------ iCi- --------
S ty p e n d iu m  m o n a r ^ ie .  Z poesątkiem naj­

niższego roku szkolnego 1892/3 rozdane będzie w szkoi i 
Politeohni«u»ej we Lwowie jedno ze stypendjdw z m„naoji 
linienia cesarza Franciszka Józefa, wynoszące 300 zł. w 
Jocie, a przezn»ozone dla godnych wuparoia słuchaczy 
lejie akaJeir-j. Ubiegający się o to stypendjum, winien 
Wniete własnnęoznje napisane i Jo cesarza wystósowaue 
> odanie i zaopatrzyć je w następując dowody:

1. W metry tę chrzta lub wyciąg metrykalny 2. Wiaro-

I I <dne poświadczenie nbó twa z poszcztgóiuieniem stajiu, 
tosnnków mdatkp.vych i familijnych rodziców, a w razie 
' fcrww świadectwo władzy opiekuńczej o zasobności pa- 
PUa, 3 W ś*iau« itwo złożonego egzeminu dojrzałości, a 

f Jeżeli ubiegający się jest już słuchaczem techniki, ostatnie 
(dn.śue św.*dectwo szkolne, przyozem si« nadmienia, że 

,1! *  równych warunkach otrzymają pierwieństwo oi komDe- 
pnei, którzy łudja w akademji dopiero rozpoczynają. W po­
daniach wymienić należy prócz tego, czy starający się po- 
1 A. juz jacie stypendium lub zasiłek z «  , iClieznjcU 

J ’ ,®1 zaś którzy mają rozpocząć dopiero studj i aLademiokie, 
'studjom fachowym zamierzają się poświęcić 

pmilt1 - winny byó wni—tono naj -  insj io dn_* u. 
t t łJ d '  1 1802 do ces. i król jineralnej dyrekcji najwyż.
mdnszów „(K. nnd k General-Direction der A. h Fonds.

... nad k. fl«fthrgju w Wlednin. Pca-in , wmea.one pozmt.,
lub teł niosaopatrzone należycie w dokument*, me będą 
uwzględnione.

Wiadomości lneraciue i artystyczne.
Repertosr teatralny. W teatrze l e t n i m .  

Diiti we czwartek po raz drugi „Jedenaste przyka- 
*auie“ krotochwila w 3. aktach, w przeróbce Śliwiń-

H& w ytta w le  sztuk pięknych w  Monachiuir
.rzjznam  pierwszy medal złoty: Alfredowi K o w a 1- 
& k j x u  u  1 Kazimierzowi P o c h  w a l s k i e m u ,  a 
drugi medal C h e ł m o ń s k i e m u ,  F a ł a t ó w i  i 
f i t a l azews k i e i uu .

Przewodnika gimastycznego „SjBT* (organ 
towarzystw gimnastycznych), opuścił prasę nr. 10 
a sierpnia br.

„DwMzleśoia pięć lat Rosji w P olsce,“ za­
rys historyczny, przedruk z Ekonomisty polskiego, 
okazał się w osobnej odbitce. Ciekawą i nader zaj­
mującą tę rozprawy, ilprej krótkie jeno streszczenie 
podajemy w naszem piśmie, nabyć można we wszy­
stkich księgarniach i * administracji Ekonomisty 

olskiego uica Teatralna 1. 3. —-n *

T eatr le tn i.
„Jedenaste przykazanie u krotochwila W 3 aktach 

Z czeskiego, vj przeróbce Ślitcińskitgo.) 
Mieliśmy już sposobność poznać kilka prze­

róbek Foemuznych p. Śliwińskiego, którego spe- 
malncścią zdają się być farsy. Jedne z n.ch "ą 
naturalnie większej, inne mniejszej wartości ale 
—  ,„k w i d a ć  z wszystkiego —  p .  Śliwiński w  

norze swym kieruje się głównie zasadą, że ta 
krotochwila najwięcej pociada wi_rnnków powo­
że n ia , k t r r  o ile możność' jest jak  najweselszą, 
dsnaoza się mnogością dowoipów i sytuaoyj ko­

micznych, zdolnych jak największą sumę śmie­
c ą  .wywołać w audytorium.
K —   ■■

Prawdopodobnie też kierował s:ę p. SI. tą 
zasadą, przerabiając z czeskiego krotochwilę pod 
t y i : „Jedenaste przykazanie0, którą wczoraj
ujrzeliśmy po raz pierwszy na scenie teatru 
letniego. O wartość tej scenicznej traszki spie­
rać się nie będziemy, lecz jedno z góry zazna- 
ozyó się ^odzi na jej korzyść—oto odpowiada 
ona w zupełności zasadzie ow ej: jak najwięcej 
wesołości, jak najwięcej śm iechu!

Fabuła „Jedenastego przykazania" jest na­
der prostą, jakkolwiek następnie — co zazwy­
czaj bywa w tego rodzaju utworach — kompli­
kuje się prawie do niemożliwości

Do p. Władysława, zamożnego urzędnika, 
dziś właśnie, w dniu jago imienin, zjechać mają 
trzej dawni jego przyjaciele: prokurator Karski, 
obywatel fiombalski i protesor Slimaczek, którzy 
wszyscy wraz z W ładysławem z wiąz ,1> się byli 
niegdyś pizyrzeczen.em wytrwasua w stanie ka­
walerskim. Ułomną jednak jjst natura ludzka — 
p. W ładysław w czaoia od Ootatniego zjazdu z 
przyjaciółmi uległ wdziękom uroczej p^nny J a ­
dwigi Salw.ńskiej i... złamał solenne śluby Oba­
wiając się teraz wyrzutów przyjaciół, m ituie wy­
prawić żonę do rodziców, to jednak nie daje się 
nskutecznić, albowiem ci ostatni wraz z młodszą 
swą córką Zofją, zjeżdżają do s.ęci i równocze­
śnie z jego przyjaciółmi.

W ładysław, chcąc się ratować z matni, 
wpada na fatalny pomysł i przedstawia przyja­
ciołom Jadwigę, nie jako »wą żonę, ale jako 
córkę . grzech młodości. Nagabywany przez 
prokuratora Karskiego o bliższe szczegóły, pląta 
się i miesza w fantastycznych swych wywodach 
tuk dalece, że Karski przychodzi nagle Jo prze­
konania, iż to właściwie jest jego córka, którą 
W ładysław, jeno szlachetnością powodowany, 
wziął na wychowanie. W ten sposób pani J a ­
dwiga staie się równocześnie córką az trzech oj­
ców, Zofja jiostrą W ładysław a a c.otfcą Jadw i­
gi. Salwińscy dziadkami itd. Plątanmy dalszej 
powtarzać nie będziemy. W szystko ostatecznie 
się wyjaśnia, bo iuaczei być nie może i... finita 
la comedia. A prawda — jest jeszcze jedna pa­
ra zakochanych: roztargniony w.ecznie profesor 
i milutka Zosia. N. b. profesor dzio ss. p rzyk ła­
dem W ładysława i łamie słożone niegdyś przy­
rzeczenie, p. prokurator zaś przekonuje się, że 
właściwie nigdy nie miał żadne) córki, a tylko 
przez wrzekomą matkę był — jak to mówi^ — 
„uauiągany“.

Oto w krótkości treść krotochwili. J a k  już 
zaznaczyliśmy na puczątku, śmiechu w niej du­
żo, publiczność bawi się doskonale, a najlepiej 
w akcie drugim w którym pow ikłanie całe do­
sięga kulminacyjnego punktu.

A rtyści--jak  napierwszem przedstawiemon— 
grali bardzo dobrze, niektórzy nawet wybornie. 
W pierwszym rzędzie taką w yborną grą odzna­
czyli się pp. Zboiński i Zawadzki których tez 
dażyła publiczność kilka razy wy w ołała i hucznymi 
oklaskami nawet przy podniesionej kurtynie. Do­
brymi byl. w swych pomniejszych rolach pp. W a­
lewski, Trapszo, Feldm an i Śtróżewski. Kile ko­
biece powierzono jpaniom Urbanowicz, Czapliń- 
ckiej, Kznage i (JLmiel ńskiej.

Publiczność zebrała się wcale licznie.

Gospodarstwa* przemysł ! handel,
i z b a i i a n d l o w a  i  p rz e m y s ło w a  o g ła s z a :

Z a iz ą d  wojskowy zakupić o d a  zwyczajem  kupieckim .
1. D la  w ojakiw ego m agażynu iiro n ian to w e fo  we 

Lw ow ie: żyta 14.000 oetn. m .,  ow sa ll.O uO  cetn. m.
2. D la  wojskow ego m a g a i jn u  prow iantow ego w S ta­

nisław ow ie : ży ta 3 0 JO cetn. m . ow sa 4 0 0 J  cetn m.
3. D la  wojskow ego m agazynu pow iatow ego w T arn o ­

polu : ży ta 2 ju 0  cem . m ., owsa 3000 cetn . m.
4  D la  woiskowego m agazynu pow iatow ego w C zer- 

n iow caen . ży ta  4000 cetn. m.
O dnośne oferty  w nieść należy n * V » l.j  do dn ia  25. 

s ie rp n ia  1892 r. o godzinie 10, przed po łudniem  w binrze 
in te n d a n tn ry  11. korpusu  we Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
Juk  wiadomo, K rta s  Ztg. przed kilkoma 

tygodniami w sensacyjnym artykule p t : „Nowy 
plan papieża^ doniosła, że Ojciec św. zamierza 
dla wszystkich katolików różnych obrządków w 
całem państwie tureckiem, zamianować osobnego 
patrjarchę jeneralnego z siedzibą w Stembule. 
Na stanowisko to pizeznaczony miał być pa- 
trjarcha katolickich Ormian, Azarjan. Skutkiem 
tej decyzji pauieża, prawo wykonywania protekcji 
przez Austiję - Francję na pewnych tery tor jach 
państwa bttomań3kiego musiałoby ustać. Obecnie 
donosi K reu t Z tg , ze plan ten napotyka z kilka 
stron na przeszkody i że zapewne nie prędzej, 
jak  po dwóch latach ostatnich zostanie wpro­
wadzony w życie. _______

Dzienniki belgradzkie Notoi L is t i Scrhja  
rozpisując się u położeniu nnansowem Serbji na 
zywają je  ze wszch miar^ krytycznem  i pod ur­
azą, iż kasy państwowe nie są w gtanie podołać 
bieżącym wydatkom. Pomiemone deienniki doma­
gają się amiany dotychczasowego sy8tema i wy­
jawienia w kupczynie całej prawdy, aby można 
zapobiedz katastrofiie fiinansowej.

W  artykule, zamieszczonym w Figarze, u- 
trzymuie pani Sóverine, mimo zaprzeczeń pism

watykańskich ze b j ła  u  papieża i rozmawiała 
z nim tak , jak  to poprzednio opisała. P. Se^en- 
ne ogłasza tak ie  list, pisany do kardynała Ram- 
poln, zabierający charakterystykę jej osoby. 
Jestem — powiada —  socjalistką i chcę prosić 
papieża, by ob,awil swoje zdanie w kwcstji, któ­
ra sieje nienawiść między ludźmi. Rampoia od 
powiedział listem uprzedzająco-grzeuznym. Roz­
mowa je j z papieżem trw ał; godzinę i dziesięć 
minut. Przyszedłszy do domu, natychmiast ją 
spisała i przedłożyła sprawozdanie Rampolli, 
który tylko kilka uwag osobistych wykreślił. 
Cho jej „odpowiedź faryzeuszom, którzy wolą 
kłamać, jak  wierzyć.0

Rozprawa adresowa w angielskiej izbie gmiB 
niewiele dotychczas budzi interesu. Rezultat jej 
z góry wiadomy. Charakterystyczną była uwaga 
R e d m o n d a ,  który oświadczył, że Irlandczycy 
chcieliby znać szczegóły Rome-Rule Gladstone’a. 
Do tego czasu pozostaną mu wierni, na potem 
mnszą sobie jednak zastrzedz wolną rękę.

W euług D aily Tolegraphu, niemiecko rosyj­
ska ngoda handlowa wnet przyjdzie do akutkn. 
Już poprzod doszło b jło  do porozumienia wzglę­
dem "uiżenia ceł rosyjskich od fabrykatów nie­
mieckich, a ceł niemieckich od zboża rosyjskie­
go. Chodzi jeszcze tylko o czab trwania konwen­
cji — Niemey pragną czasu dłuższego, niż Ro­
sja — tudzież o zniesienie zakazu lombardowa- 
nia rosyjokich papierów państwowych w Niem­
czech.

Fol. Cor. donosi, ^e w uroczystością eh Ko 
lambijskicb w Genui weźmie udział eskadra au- 
Biro węgierska, złożona z trzech pancerników.

G ł i o l e r a
Miejska rada zdrowia odbyła ouegdaj wie 

ozorem o 6-tsj pełne zebranie pod przewoam 
ctwem wiceprezydenta miasta p. Marchwickiego. 
Przewodniczący komisji składali sprawozdania 
z czynności swych rewizyjnych i wszvscy nie­
mal zgodzili się na fat -Iną kanalizację, lub zu­
pełny brak tejże, ozcaególnioj aa przedmieściach, 
gdzie nieczystości muszą same »zukać dla siebie 
ścieków. Ze sprawozdań w idać, że wszy 
stko idziu swoim torem, wszystko naturalnie, co 
należy do mieibkiego zak rtsu  działania ? nato­
miast w gminach bezpośrednio z miastam gran., 
rżących, władz® nic Inb bardzo małe zarzadzaią, 
jak to skonstatować miał sposobność p. Wąso- 
wi<-.», chemik miejski. Uchwalono odnieść się 
z urgensem w tej mierze do starostwa.

*Przedlitawskie ministerstwo handlu wystoso­
wało do zarządów wolejowych odezwę następu­
jącej treści: „W zrastająca epidemja choleryczna 
w Rosji, a oraz okoliczność, że wielu wychodź­
ców z okolic, dotkniętych cholerą, przybyw a do 
prowincyj, reprezentowanych w radzie państwa, 
spowodują konieczność wydania daleko sięgają­
cych zarządzeń, celem zapobieżenia rozwleczeniu 
epidemii p n ez  ruoh kolejowy Dlatego wzywa 
się zarządy kolejowy, by oprócz ścisłego prze 
strzeganis ogólnych przepisów, szczególniej prze- 
i t"z®gały wykonania postanowień co do w ypad­
ków zapadnięcia na cholerę lub śmierci u po­
dróżnych ze strony organów pud władnych i ko- 
nieOBne z-rzpdcenia w tych wypadkach w yko­
nywały z szybkuśuią i z energią. Konieczną na­
stępnie jest dasinfekcja wyuhodków wsgonowych 
Przyczem przypuszcza ministerstwo, że przepi­
sane urządzenia klozetowe zaprowadzone już i o 
stały we wszystkich wychodkach wagonowych , 
w przeciwnym razie należy je  fak  najspieszniej 
zaprowadzić, by w razie wybucha epidemji 
mieć do czynienia z wychodkami klozetowemi. 
Ponieważ n ; razie zachodzi obawa zawleczenia 
epidemji tylko ze strony podróżnych, przybyw a­
jących z okolic, dotkniętych cholerą w Rosji, 
przeto okazuje się potrzeba, aby podróżm, przy 
bywający z Rosji d° 8tacji granicznych i prze­
siadający się z um tejbzych wagonów do austrja- 
ckich pociągów, byli pomieszczeni w osobnych 
wozach, zaopatrzonych bezwzględnie w przyrzą­
dy klozetowe, oraz, by do tych wozów rie  do- 
puszczauo w ciągu dalszej jazdy innych podró­
żnych. Nadto jest rzeczą konieczną, by 1 pa­
kunki podróżnych, przybywających z Rosji, by ły  
izolowane od reszty pakunków.

* * ^
Z B r o d ó w  piszą dc nas: Tutejsze staro­

stwo zaka/ało  urządzenia odpustu, który się n  ał 
odbyć — jak co roku — w Podhamieniu, a ro­
botnikom, pracującym za gra:ticą, n n  wydaje 
przepustek. Cheleryna grasaje tu bard*o. W  je­
dnym dniu było do 40 wypadków, żaden jednak 
nie zakończył się śmiercią.

Starostwo w W&dowicach zabroniło odb 
wam i  tłumnych pielgrzymek do Kalwsrji Ze 
brzydewskiej z powodu o orozznsg* odpustu w J  
15 b. m., a to ze względa na bezpieczeństwo 
sanitarne. Byłoby du życzenia aby zakaz ten 
ogłoszono co rychlej w& wszystkich gminach 
gdyż w przeciwnym razie ludność wiejska, wy 
hferająo się na p :elgrzymkę doznałaby przykre­
go za rodu  Ze Szczakowy donoszą także, że 
przyjazd pielgrzymów z pod‘zaboru rosyjskiego 
do Kalwarj. został od wczoraj wzbroniony. W sku­
tek togo zakazu donosi dyrekcja kolei F erdy­
nanda, za w czasie od 8. do 15. b. m. nie

wydawane zapowiedziane v  czerwcu 1892 r. 
bilety po znacznie zniżonych cenach do Kalwa- 
rji, ani też nie będzie kursował w d. 15. sier­
pnia r b osobny pociąg osobowy z Bielska do
Kalwarji Zebrzydowskiej i napowrót.

* *
Do Fol. Cor. donoszą i  Petersburga, iż 

w miasteczku Makarówce w prowincji woro 
nezkiąj, zaszły nowe rozruchy Mieszkańcy »de 
molowali barak choleryczny i ziszczyli wszystko, 
co im wpadło w ręce L ekarze pouciekali Do­
piero silny oddział wojska stłumił rokosz.

W  gubernji kostromskiej wybuchła cholera. 
W dnia 1. sierpnia zachorowało tam osób 7 u- 
m&rłc 3. W  mieście Jek a  erin >dar, w dzielnicy 
kubańskiej, zachorowało w d. 4. sierpnia osób 
22, umarło 14. W  całym okręgu kubańskim za­
chorowała Jo 5. sierpnia esób 24, umarto 10. 

Telegi-amy „Dziennika Polskiego0.
Żywiec 10. sierpnia. Skutkiem odnośne’ 

odezwy ze strony namiestnictwa, starostwo 
w W adowicach, ze względów sanitarnych, zaka­
zało wielkiej pielgrzymki, jaka rokrocznie odby­
wa się w sieipniu dc Kalwarji. W  następstwie 
tego zakazu, ogłuszonego plakatam i i z ambony, 
żandarm erja zatrzym ała wczorej kilkaset piel­
grzymów z okolicy Cieszyna i Jabłonkowa, za- 
br-mi ją ć  im dalszej drogi. Wieśniacy, którzy od 
k.lku już dni idą pieszo z daleka, wzbraniają 
się powracać i wczoraj zwrócili się telegraficznie 
do przeora klasztoru w Kalwaiji o interwencję, 

nadz.ei, że władze pozwolą bodaj na piel 
grzymkę na wozach.

Paryż 10. sierpnia. Komitet bygieniczny 
zdając sprawę o stanie cnolery za granicą, 
twierdzi, iż w prowincji hiszpańskiej W alencji 
skonstatowano parę wypadków tej epidemji.

Putersburg 10. sierpnia. W edług źródeł 
urzędowych, wystąpiła cholera w Rybińska 
W d 6. b m zcurzyły się tam dwa wypadk 
z wynikiem śmiertelnym.

Paryż 10. sierpnia. Rada sanitarna stwier­
dziła na ostatuien. posiedzeniu, iz w mieście 
i w okręgu milowym cholera znikła bez śladu. 
Jedynym  powodem epidemji była woda z Se» 
kwany Dlatego też armja, dla której postarano 
iię o dobrą wodę do picia, nie była zupełnie 
dotkniętą epidemią

Teieyram/ jJzienniśca Polskiego
Wiedeń 10 sierpnia Układane przez socja­

listów tutejszych zgromadzenie, — na wzór angiel 
ski pod goł^im niebem — a to celem dysputy 
z chrześcjańskiemi socjalistami, zostało przez 
władzę z a b r o n i o n e .

Buda Peszt 10. sieipoia. Demzet donosi w 
telegramie ze Lwowa, jakoby w sprawę uwię­
zionego w Krakowie szpiega rosyjskiego, H i n -  
d i g e f  e g o, wmięszany był i skompromitowany (?) 
pewien poreł polski do rady państwa i pewien 
poseł dc Sejmu galicyjskiego.

Berlin 10. sierpnia. Seichsanzeiger ogłaaza 
dymisję ministra H e r r f u r t h a  i równoczesną 
nominację prezydenta ministrów, br. E u l e n -  
b u r g a ,  ministrem spraw wewnętrznych.

P a ryż l0 . sierpnia. miejsce zabronionego 
kongreBU s o c j a l i s t y c z n i e  myślących mbni- 
oypalności z całej Fruncj, ma się odbyć kongreb 
członków socjalistów tychże rad municypaloych. 
Przedmiotem ob"ud mają być wnioski w spr wie 
opieki gminy i państwa nad starcami i sierotami, 
jak niemniej co do zniesienia podatków spoży­
wczych i monopolów.

Kilka pism tutejszych donosi, że anarchistom 
powiodło się przomycić do Paryża około 150 
kilogr, dynamitu, pochodzącego z ostatniej k ra­
dzieży. Wiadomość t ;  wszakże nie potwierdzi, się 
dotychczas.

W ie d e u  10. sierpnia. W otot»isza giełda objawiała 
stałą i częściowo zwyżkową te.idencję. Kredyty 316 37 ; 
liandsrbaiiEi 223-25; szUobany 3u& — : lombardy ,03.—, 
alpiny 68—, renta majowa 96'2u, węg. złota lll-4'J.

P e te r s b u r g  lu sierpnia, Tynislii trybunał 
lis. Aleksandr ■ B o f g o r u k o n  l za Liłszerstwo pieniędzy 
na 4 lata robót przym usow ych i utr.itę wszelkich praw 
stanu.

Wiedeń 10. siorpma. W  sferach dyploma 
tycznych obiega pogłoska, że ambasador Anglji 
w W iedniu sir P aget poda się na wiosnę do 
dymisji i zostanie )■ .rent zaś nrstępcą jego w 
W iedeń  zostanie sir E im ond  Monson, obecnie 
posał w B-ukseli

Wiedeń 10. pierpnia. T rak ia t hen ’Iowy au- 
stro serbski, oraz ken irencja względem ochrony 
od zarazy bydlęcej, została wczoraj podpisana 
w Ministerstwie sp~aw zewnętrznych. Zararsm  
podpisano deklarację, że trakU t hanllow y, koń­
czący tię z d 1 go września b r. i poprzednia 
kouwcncja co do zarazy bydlęcej, przedłużone 
zosiaią do 1 go stycznia 1893.

T rakta t handlowy z Serbją przyznaje Ser­
bji wiele ustępstw, główni: ze wzgiąda na nie­
korzystne finansowe położenie Serbji, z drugiej 
strony obowiązuje Serbję do udzielenia Austro- 
Wagrom lepszego stanowiska handlowego iak

innym państwom, przez co Austro-W egry mogą 
łatwo wspótzawodniczvć z innemi puńdwami

Buda-P.SZt 10 Sierpria. \ , Marosyasarhely, 
nowy minister handlu, Lużac®, wypowiedział, 
jako kandydat do mandatn poselskiago, mowę 
progi sit o w i Oświadczył en, że będzie dolej 
prowadził politykę zmarłego n in istra  Barossa, 
zamyśla przeprowadzić projekt wy. ta w j narodo­
wej na pamiątkę tysiącletniej rocznicy istnienia 
państwa węgierskiego, nie myśli zmieniać taryfy 
strefowej na kolejach, ebee dalej zawierać tra ­
ktaty handlowe, mianowicie z państwami wscho- 
dniemi i pragnie rozwinąć ieglngę nr. Dunaju.

Linc 10. sierpnia W czoraj po południu od­
było się drugie u"oczyate zebranie wiecu katoli­
ckiego Presydeut odczytał telegram, nadesłany 
z kanceiarji gabin>tow°ij cesarza. W  telegramie 
tym dziękuje cesarz za hołd, złożony ma przez 
wiecowników. Po odczytania lej depeszy, wnieśli 
zebrani entuzjastyczny okrzyk na cześć cesarza 
Kanonik Jegiłcz z Serajewa miał odczyt o poło 
żeniu kościoła katolickiego w Bośnji i Hercogo- 
winie, ks. Liechtenstein o kwestii robotniczej, a 
kanonik Stoeber z Wiednia o szkole wyznanionej.

Mannheim 10. sierpnia. 2 aany  socjalistyczny 
agitator Hansler, kasjer tutejszego towarzystwa 
lekarskiego, um anął, sprzeniewierzywszy 15.000 
marek z kasy otwarzystwa.

Sofja 10 sierpnia. Rząd bu łgarsk i zawarł 
z Landerbankiem  pożyczkę w sum ie 20 miljo- 
nów franków, ubezpieczoną na dochodach mono­
polu tytoniowego.

Petersburg 10. sierpnia. Urzędowe doniesie­
nie z Ta^zzientu przedstawia zajście na Pamirze 
tak, iż stojące na granicy Pamiru wojska chiń­
skie własnowolnie obsadziły miejscowości, należą­
ce do Rosji, ale się na pierwsze wezwanie do- 
wódzcy wyprawy pamirskiej, pułk Janow a co-
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o n i-  9 sie rpn ia  1392 r 
liO T E L  ZORZiA, J .  b r. K ipp  i  T arnopola  A . h r. 

R ó ż a lsk i z D ubieeaa. W . h r . DzieJuszyc-ki z Jezupola. W . 
h r . K om orow ski z H aw ry ló w ći. H  h r  H erberstem  z T a r­
nopola K. W iszniew ski z D obrza.i. K . H  irodysk1 z Ża- 
biiiea. K s L  Lew andow ski T » rnoe a. A . L isicka z K a- 
iaów ki.

NADESŁANE.

M *  J O N A S Z
0054 BANKOWY i KANTOR W YM lANk

w* Lwów,*, ulica Jagiellońska i. 3.
kupują I sprkBri&js wszystkie efektu i monety

po na|dokładniei«zym kurni* dziennym.
Zlecenia > p icw iucji w ykonuje niezw łocznie bei doliczenia 

p ro w iz ji 1018 1— 7
„G iśw na reprezentacja dla Galicji 

aą|ylęksii<>KO 1 naibftfatsiego w świecle 
Towarej itr i nliezplecseń na życie „The  
•tuni i l . "  — Boh laroienła  1842".

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
D r -  S t a n i s ł a w  S o c h a n i k

b. latarz na klinie? prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
< WUdmu — mieszKa ulice. Zim r̂owiez* (bocz ra) 7 U. 

1820 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5 popoł. 1- 5

M agister farm acji
i uczeń z ukończouą 6-tą klasą, znajdą natyclniast umie- 

pzezenic w sptece w Zai.-szczykach.
1728 1—2 S. Kajetanotcicz.

(poczta Lw ów ).
Sześć now ych m urow anych lu d y n k t '* .  U r z ą d z e n i a  
w z o i o w e .  K u o h n i a  .»« w łasnym  zarządzie P obyt i 
jn ia i i ja  łoctąurszy  od z ł. 25 —  w gouniew o. L e k  . r  z 
pr/.ebywająey sta le  w Z a s ła d r ie . P o ł ą c z e n i e  z s i e c i ą  
t e l e f o n i c z n ą  m iasta  Lwowa. — 0  m i i i b n s  do Lwowa 
v  g o d z in ach : 8 '/ i  r»no , 2*/„ -o p o łu d n iu , 7. wieczór Ze 
Lwowi, (p lac  H alick i) w g o d z in ach : M *|, p rzed  po łudn  em , 

5. po ofudniu , 8 wieozór 
W zelkich bliższych in fo rm acy  ca dc p om ieizkań  i t. p. 

u dzie la  Zarząd
Dr. Wiktor LegezyńsJci

lekarz kierującv.
E m il Bartemiljan B rajer

właściciel Zaaładu.

F. CZECZOWICZKA
Dom banków y i k im sow0

w Wiedniu I. E c h  Itenring / 7 .

Zakupoo i sprzedaż rent, obligncyj, pożyczek 
propinacyjnyrh, akcyj, dewiz i monet pod naj- 

korzystniejszemi warunkami.
Ściśle Uczciwe . rycbłe wykonanie wszel­

kich zieceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do­
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
po polsku. 2(2 1- ?

l w ó w  * z  I z b y  b .a i i
s  dnia 10- Sierpnia 1898 r K u r s  g M t y  w i e d a M i e j /

Vk

ą a r ł s  ■ ■ H iu k ę.
I,J1 (alłe. K*1 * Ludwika po *00 ■* »». k.

.  |  lwu „  ,CKorolow.-jaaka po 20O2I. wa_w«r6b. 
“ Oku hlpoMezneSo ftalioyj.klegc. po SCO »1. wa. 

kridvtow ogo gaUoyfbkiogo po 800 i ł .  wa. 
Ł lu i  „a 100 sl-
h lp j „aUe. S-pru... w. a. i„ .  w  *u u t  
kip (U lt.S -p r w».wploa. a 10-pr. pr«m . 
„ 'p  r a n  w- 1« .  w  50 lat .
Lia ow igo 1 1 pól proo. w . a  ios, 1.

k red . e*l. alom. ^p ro a - " - a .
a ,  w . ,

■ .  ■ ł-proc. w o. Iob .41 .po i
I  .  „ 4 1  oói pv. w.*, lor, 58 1.
,  „ « d-p oc. l i .  I l° c- S il .
H ity  «1 łam a „ » - 00 

* »ak ła .l kred n to i  • / , „ .  w lltw - J,

'{j>»*o Tolait lo-krodyt- Zakładu dla Galioji 
Efc’ w iikw. S Pr!' ° ^ r \ • « .  w 15 lat.
K*- Obugl r» 104 **•ifl38te**«a5;«5Sle. 58,. «'• k- . . .
‘ la, fm o io rB  p J o p ia i .  -̂0 t ’ :. ~  a. 
7"k>tcalr» f. iLa ji* ' -T a I- Hm

**-id kra! ‘f i  w* * * • U> *
’  ,  w a '» * i ,» ą

Iw  w
■ u*. *

' a • ; 
W p * w .  ; . . ;

" •H w ew y

płacą Aąuają
813 816 -
848 - 846 —
8*4 - 3S0 —
— -  ' 918 —

cr
e> ; 0 90 101 60
M 107 60 8 80

98 86 98 9?
P 08 6C 99 80

*CJ 86 70 37 4^
O 96 10 96 80
p dfl 40 Cu 10

r* 94 70 15 40
cr

Qt ca - 55 -

1"* 60 -

! » 4 60 t*« to
e 94 - 94 70
*; 1 1 - o : 70
e __ —. --  —

101 - 101 70
lt 4 5(1 —
67 6ft u» J,.
n  40 i* 10
88 75 * 7r
i9  60 If 60

6 63 6 7H
9 44 7  64
o eo — —
t  88 1 3*
l «S

88 T8 8-

ROZKŁAD POCIĄGÓW
► o  b o w ią Ł - u jE jc r y  o d  1 .  rtkeija . 1 8 & S .

(Czas lwowski).
dul» 10 S ierpn ia  1 8 9 0  r. 

(god*. i  53 po potadału).
Akcje alpójaklo Tow arzyattra gómtoisego .

B węgierakin bauku krodytowogo 
„  B inka  ftnglo-au.itrjauracgo
n U n i o u b a u k n ..............................................
m kolei K arola Ludwika .
q kolei północaoj . . . .  ,w kolei połtłdT)l©vToj (L on burdy;

„ kolei paÓHtJrowoJ .
n kolei iwowflko-czern łowieckiej

kolei węg^orjko - północno - w.?cLed'aJs[
Loay t u r e c k i e ....................................... ..........
Lo&y kom unilno  w lede/iaile  . .
AkejoTowarayntwfc turccklogu u rz ę d u  tytoaiu 
^fclluylnkJc obligacje iudcmnlzao/jr^a 
A.fcojo kolei półrooco-iK^hodn. (lii. B.

re  pala  oj) C iiy .
AkLjo B anki' dł« krajów  koróbTyołi 
Renta węgierek*, słota 4-proc. ,
A kfjo B arikrereiua • • ,
J*o§yje&7 rijuaJ ptplorowy
bcny pWi.wŁoweao r

kredytow o . . .
Jisiiit jtfaoiercwA . . .  ^
Hhriu ' /
SBniaolutmdlfsry

B t i f U s ,  dnia — Sierpnia LBSi r.
• 0o£ił 3 JEiln, IŁ po ,

papłofo.try . . . .  AkojO v>Btr}»ckl* kredytowe 5
AkcJ- kol«l K a rd a  Łiidw lka • ,
AąifrjAckle banknoty
Akojo kolei połoóplow«j (Jioribo-rdy) , ,%  ̂ t

d*i3kcj-45 -4

6 8  -  
860 -  154 50 4̂8
14 60kgT — 
1 ll 50
a -5 76 
?4'i 7'ł 
197 -
; f 9 7 -S 
:M 75 •!Ó — 
834 -

*2* 8* 
U 8 i 
«-h 40 
*> */«

315 l i

9 49

& UDik 
poprr.

67 80
H6 i ?.0
i58 75 5004 ' 0
S80 —
IOO 503<’6 
'■4* 80 
187 -
158 50 
183 50 
to**9? 4 75
SS1 «< Ilu 8') 
l 5 -  :?1 1S
ll'. -

9 48

O d «  *  «  ą ■ ą

Kurjer Osobowy
« {> o* z:oe

a £
Do Krakowa. . . 3(17 10*41 B 26 11 01 7 56j

„ Potwoł. Z Podz. 3-10 1 fiu 10-52 —
(z gtówn. dworca) 
„ Uzerniowiec

2-58 — 9-41 10 26 — —
dł-36 9-56 3-22 10*56 _

„ Ltryja . . . — 6-16 10-21 741 _
„ Bitłzna . . . — — 9-51 __ —
.  Sokala . . . — — — — _ 73 6
„ Zimnej Wody . — — 436 — —

J» r ■ y c h o d z »

Z Krakowa . . . 6-01 250 9 ul 6-46 9 3 2
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 9 17 6-55 — . —
(in„ główny dworz.) — 2 57 9-40 7-21 — _
„ Czerniowieo . . ł0-09 --- 7*6 1-42 7 0 6
„ Stryja . . . . — --- 1-41 916 __
„ hełzca . . . -- _ 4-48 --
„ Sokala . . . . ~ - - — - 8-32

' j w j t l f o ;  Godziny, drukow ane grobom! llcznam l, oznaczają porą 
nocną od fodz 6. wieczór do 5 59 rano.

Caaa kolejowy (Arodnio europejski) róśnl s :ę cd cz*ru lwawskiego 
o 35 minut, t *. gdy zegar we Lw .wie wakazuje g dz. 18 w połu­
dnie, zegar kolejowy wskazuje goda. 11-85 przed południem .

T A R O  S E O Ż O W Y .
D n ia  10. S e r p n ia  1892.

I L w i w :  p sz s iiic a  7 25 do 7 50, ży to  5 80 d» 6 — , 
ję c z m ie ń  5 —  do 6 ‘ — , ow i«g g-—  do  6 8 0 , r z e p a k  n o w y  
9-—  ao  9 25 , g ro ch  6 ‘—  do  8 -^ ,  w y k a  — •—  do — , 
n a s ie n ie  l m - n e  do — — , b ó b  — •—  do  — ■— , b o b it

do 7-— , h re c z n a  — •— d o — -— , k o n ic z y n a  c z e rw o n a  
— •—  do — , b ia ła  —  do — — , s z . T e J z k a  d c

, k m in ek  19 ' -  da 2 0 - ,  a n y ż  2 7 —  do  3 0 - ,  kuku-
r u d z a  d j  — •— , ch m ie l no w y  za  56  k ilg .70"—  do  75"—
s p ir y tu s  j 3 -5(J do 13 25. N o w j s p i r y tu s  n a  zim ow e m ie ­
s ią c e  12 —  do  l  i-50 .

U spoeob iun ie  s ła b e .
B c e a O i d w :  p sz e n ic a  s ta r t  8 5 0  do  9 ’— , no w a

8-—  do  8 ‘50 , żyto g ia ie  —  — do  6-50, now e 6 ‘5 0 do 
7 — , ję c z m ie ń  uo w ” 6 ‘60 do 6 7 0 .  o o ie b  s t a r y  7 ] —  dc 
7-50, now y 5 BU do 5*70, g ro c h  9-—  do l l - — , rz e c a k  
«ov»y n a  j e s i . ń  10 —  do  l l - — . ' 1 ’ -  -  - •
do  — .

O so w ita  14-50
K r a k ń w :  p sz  n ic a  b i a ł t  y-—  m  y a o ,  c z e rw o n a  

no w a  V 6i do 9 — , i ó ł t t  8 ’50 d j  9 — , ży to  6  45  do 6 '8£ , 
ję c z m ie ń  b ro w a rn y  6 s ó  do 6 50, p a s te w n y  5 7 J  do 5 '8 6 , 
ovr.es 6 ‘80 do 7 - - ,  h re u z k a —•—  do  — , g r o c h —-— do 
— ■— , n o n  czy n  o zrrw  int — "—  do — •— , b ia ła  — -—
d o  , rz e p a k  f t a r y  10 — do 10-50, w y k a  do
— •—  zł.

U sp o so b ie n ie  s ła b e .
P r a g  * :  p s z e n ic a  e z e s k a  9*20 do 9 '8 u , w ę g ie rsk a

9-45 do  9 <0, a u s t r ja c k a  — ' —  do — •— , zy to  8 ’20 do 
8 4 5 ,  ow ie* 8-2Ł do i'70, n s s ie n ie  r te p a k o w e  l ' j - —  do
10-.jy, o lej r z .p a k o - fy  — •—  do — •—  g ro e h  — •— d o

T E A T R  L  E  T  3 T I ,

D z i ś :

Po raz drugi

XI. PRZYKAZANIE
krotochwila w 3. aktach w przeróbce Śliwińskiego.

ohmiel za 66 klg. —•—
do 1 5 —. 

psz niea b ia łt £ — d> 9 25,

O S O B f ;  
Włady»ław urzędnik .
Jad -vigt, jego żona 
Dyonizy Karski, prokurator 
Bombal.ki, obywatel aieiusai 
Slimaczek, profesor 
Izydor Fintowski 
Silwi-' s i, emeryt 
Marja, jego żona 
Zofja, córka Saiwińakich 
Bojówka .
Kozia

Rzeez dzieje sięw m ałem  miasteczku

. Zawadzki 

. Sznage 
. Zboiński 
. Feldman 
• Trapszo 
. W alewski 
. Szonert 
. Urban-wiez 
. Czapi ńska 
. Stróże aski 
. Chmielińska 
zł naszych czasów.

Jntro przedstawienia nie będzie.

w s z b ł k i h  1. 0 * 1  n ip  i SjtzedąjB flijta fS M i a » T *  a s t o p * 1, Piat Salicti L 1.



DZIFNNIE POLSKI « dnia 11 Sierpnia 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

o  o !*/» centa od wyrazu-
Powóz
Jagiellońska 17.

elegancki półkryty d: 
sprzedania. Rapp aport

049

.  R a p -  j\I* r o k  s z k o l n y  1 8 9 2 /9 3  znaj 
paporta, plac Marjacki 7, . umieszczenie z wiktem, usługąAtelier dentystyczne B  
paporta, plac Marja 

poszukuje praktykanta. opiek; rodzicielską jeden lub dwóch stu- 
— dentów szkól średnich przy ulicy Krzywej 

M a g i s t e r  f a r m a c | l .  dobrze pole- ^ ®> I- piętro, drzwi nr. 8!
l i i  '■ony, poszukuje posadr.'-ony, poszukuje posady, ewentualnie 
rastęestw*. Oerty pod adresem: M. K. I
Bukacznw :e. 646

n p n o  I a p r .c e  l a l  dóbr ziemskich

D o lsk i strój kompletny, 10 obrazów no-, ,
' wyeh, fortepian, liberia dworska 80 Pań*kŁ 13-

I t n r n n r  n n m . T  L X -  . I - ------------ —

folwarczków, kamienic i lasów dzier 
źawy dóbr, bankowe potyczki hypoteoroe 
Kontes. Ag.ucja J, Topolnicki, Lwów

garniturów nowych t a n i o  polt^a Zakład —    —
Jaszczyszyua, gmach teatralny R e a l n o ś ń  w Stryju z nowym domem

IV mieszkalnym o 6 pokojach, z ogrodem
| / o n t r o l i » r  g o s p n d u r c z y ,  kawaler warzywnym i młodym sadem owocowym

za jd z ie  mtychmiast umieszczenie. 7 P°l«m i łąiram: osoło 23 morgów, je
l prasza f  e nadesłać dowody kwalifika- 1 wolne, ręki zaraz do eprzedauia. Bliź
c n ce  do Biura wywiadowczego ,T. P o liń -1 070 ” ;'jJ Ł* " ~    -

go, i wów, ul. Karola Ludwika 1. 5.
c)
s kiego

sza wiadomość u Wgo p,na c. k. nota- 
rjujz. Opolskiego w Stryju. 647

p a c h o w l e c  poszukuje przegranego | 
t  fortepianu w dobrym jeszcze stanie 
pod adresą; Gerstman, Barsiczowice.

T c d n o p lą t r o w a  k a m i e n i c a  o
w  trzech  fro n rach . A k a d e m ic k a  1 -J

jest do sprzedania.
28, 
it8 1

J« d n a  l u b  d w i e  p a n i e n k i  majda
umieszczenie pod bardzo korzystnemi 

warunkami. T  domu fortepian i pomoc 
ŵ  naukach. Mieszkanie w sroduu miaita. 
Wynagrodzenie może byó częścią pie-1  
uiężne, częścią w wiktuałach. B liższa  
wiadomość ul. Knrkowa 1. 25, II. piętro 
ur. drzwi 10.

Pa r c e l e  p o d  b u d o w ę !  Przy nowo 
powstać ma,ąeej ulicy, łączącej Ł y ­

czakowską z Pijarską, miedzy numerem 
64 a 70, są p a r c e l e  pod hi dowę 
z wolnej ręki u a  s p r < e d «  ż . Bliższe 
wiadomości odzieli w łaściciel ul. Łycza­
kowska 1. 70, lub w handln p. Edmunda 
R i e d 1 a, plac Marjacki 1. 10. 627

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od w yruu.

P u d e r  n y g i u i c z n y ,  zalecany
przez lekarzy i m a n y  za nieszko­

dliwy bez żadnych domieszek metalicz­
nych, odznacza się tem, że nadaje twa­
rzy cudownie piękna i naturalną białość

4  0  p o k o j e  e t < .  2  p o k u j e  
i 9  p r z e d p o k ó j  |  p o k o j e  k a -  

W a le r a  k l e .  d i u u l ę  wynajmuje Za- 
la Bertoi

Z W I A N A  L  <1 £  A  L  U i

B Ł A Ż E J  S % A R K E E W 1 C Z
1327 1 - ?zawiadamia Szanowną P. T Publiczność

i e  Unia 15. M aja  1892 r . przeniósł swój

S K Ł A D  i  P R Z E C H O W A N IE  F U T E R
z ulicy W ałowej L. 3, 

n a  u l ic ę  B a to r e g o  Iz. 4  (daw n iej B a lic k a )
do własnego domn, naprzeciw gmachu sprawiedliwości.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal Szanownej P. T. Publiczności.

Fabryka M*r(lri K ościanej
Romana hr. Drohojewskiego

x  ul fe  i  e  aa. i  c  a  c  fc,

Już
" w

!
5 m i e l e  m ł y n e m  K u l o w y m .  \

I^OOOOOOOÓOOOOOCłOOOOOOOOO tą

P a rk ie ty  i  posadzki deszczułkow e
oraz wszelkie w yroby stolarskie, jako to okna, drzwi, bramy,
opaski (V erideidungen) listw y profilowane (karnesy), listw y do podłóg, 
listewki na ubrania ogrodowe, listw y do krycia dachów, dalej

i r r a

przyimuje do heblowania i rznięcia deski nu podłogi, ła ty  i t. p. 
roboty maszynowe, jakoteż K R Z E S Ł A  OGRO DO W E, składane

1771 1—3poleca PAKOWA FA BK SK A

B R A C I W C Z E L A K  w e Lwowie.
Z a k u p u j e  - w s z e l k i e  m a t e r i a ł y  t a r t e .

m i
w 1“** jakości nie dorównają żadne inne fabrykaty.

S1 Dlatego prosimy szyć tylko

I  N I Ć M I .W' =

X  w

< *000000000000000000*tm ooS
\

O r z e c z e n i e  l a b o r a t o r i u m  c h e m i c z n e g o  kr ól .  s t o ł .  m i a s t a  L w o w a .
. w — z r .

rząd realności Emila BertamUjaiu Brej era 
w godzinach 9.—12. 1 3.—5.

i nie pozostawia żadnych Badów użycia, p l a c  b t r z e l e e k l  3 .  3 pokoje i ku­
cem  pudełka 70 ct. Nabyć można w la- 1 cbnia II. piętro do wynajęcia. 641
boratorjum chemicznem A dolfa  Po [ 1 - — .— —
kornego  (przedtem W. Teny). Lwów, H rry ogrodzie ,ezuiokim, Kleinowska 3
Wałowa 15. W Stanisł-iwowle i  A. Ma- x
cary.

parter: 4 pokoje, przedpokój i przy- 
należytośei.

N le i r d w u u n ą  d o b r o ć  
t y c h  l a t e k  d e w o d il  

e b o c in e  u rz e c z e n ie  
e h e z l c i n e g o  J a b o r a to i  
k r ó l .  . t o ł e e s n . m ia s ta  

L w o w a .

L. 19.148/1892.
Do pasa Stefana Wleruai Nłetnojowsklego

fabryL. tnta tutek cygaietowyeb we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 

zbadałem m desłe«j przez pana papier oygaretowy, oznaczony 
wodnym napisem .S . W. N ieuojowski- i znalrc ł ‘m, źe takowy 
niezawiera żadnych niewłaściwych saładL.ików i tak pod wzglę­
dem wydawanego procentu popiofó\., jak i wydobywających się 
jym ów , odpowiada zupełnie w., elkim wymogom hygienic-znym.

Widzianoiziano w p 
M .ebuukl w. r

prezydent.

Z miejskiego laboratokjdm chemicznego
Lwó / dnia 3u Marca 1892 

Dr. M. 0. Wąsowicz w. r. 
zaprzysięgły cLemik mie ki i sądowy.

T u t k i  b y g  I o n l c z n e  

8 . W . N le in o jo w sk le g o  

n ie  z a w le r ą ją  ó a d n y c b  

z d ro w iu  s z k o d liw y c h  

s n ł a u n l k ó i r .

(oHstaotep lismeisftera

Do nabycia w eidepaoh 8 .  W . N l c m o j o w s k l e g e  w o L w o w i e  Teatralna 3., Jagiellońska 6.f w K r a k o w i e  aukienniee 28 
oraz we wszystkich zn»czniej0zyqh handlaeF i trafikach. kkMF" O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .  'U Wznąpznlejszyuh

patrzoi
król. stoł. mi; *t» Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.

Do każdego pudełka tutek, zaopatrzonego firmą H W . N i e m o j o w  s k i  dołącza się powyfsze orzeczenie urzędu chemicznego
lia zamiejscowe odwrotnie. 1345 1—?

i  ! !

TYTUS TURKOWSKI
we L w ow ie , tU, H etm ańska l. 10,
1670 a poleca świeży transport i —■

T A P E T .
P ortja ry \ meble własnego w yrobu

g o s p o d a r z  P o sz u k u ję  n a  w ieś
1 k^źneeo^w 8wreJJzeg0 .^ z?dDlka eto' | gimnazjalistę lub 'prawnika
nomiL g , ni, wieku, wypadkowo z dobrem wychowaniem, obyczajnego 
w lny od 1. Października (w nagłej po-1 spokoj iego młodzieńca na nauczyciela 
trzebie mógłby wcześniej służyć) poszu- I dla mń6° syna, który jest w pierwszej 
kuje posady rządcy lub kontrolom, dóbr. *a.eió.8kiei- .Wynagrodzenie 200 zł za 12
Łaskawe oferty: post lueo Dzików Stary, 
ad Oleszyce. „Merkury". 1319 1 — 13

miesięcy wikt, pomieszkanie, pranie etc 
Zgłosić się listownie Wny Seweryn Jana 
Skrzyssowski, Chartanowce, p. Lapliska

Ci

C i
C i

W czesne zam ów ienia! i

£
C i
C i
Ci

Ci

Ci

N a d e k o ra c je  c a ły c h  o b je k tó w , flag i i c h o r ą g w ie  g o ­
to w e , flag i i  h e rb a m i u a ro d o w e m i i p a ń s tw o w e m l,  
t r a n s p a r e a ta ,  h e rb y  p la s ty c in e  i m s l o t a n e ,  la m p io n y .

Materje na chorągwie i do dekoracji
w  r ó ż n y c h  k to lo r m e h  1 g a i u n ł r a c h  l t p .

•  r przyjmuje 1794
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0
©

f

A. KRZYSZTOFOWICZA
I Ł

§  
■5
I

& ś s @ i3 e c < a e ia 6 $ 3 e ś i0 B ia 0 ia 0 ia ^ 0 ig S
t e  L w ow ie , plac B a lick i 2. £

J. NEUBERGER i Spółka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26. 1248 a 1—7

FlIJu fab ryk i m aszyn rolniczych F. W  I c h  t e r  l ę g u  w Pruśol* |ew la (Presenltz).
polecają jako specjalność

pierwszorzędną:

MŁOCARNIE z Ł:tq mrizg s z u f lo m ,  

\ l m \ i  hezgleczcnitwa
c z y s t o  a u g i e l a h l e g o  o d l e w u ,

sng-ielsliie lokon.obile i rnłocarnie 
parM\re H oru sb yegc & Son* w  G ran  
'bam . siew n ik i rzędow e oryginalna, 
pługi i zteroskib(>wi>B P racu era , 

jpom j.y, « a g i ,  s i kawki ,  w ia ln ie , 
m łyi ki B acke a i t. n. 

1IĄCZKĘ kościaną c. k. up ri. lubryki B argnliesa  w Jarosław iu  
C enniki gratis i franco . —  R eferen cje p ierw szorzęd n e.

Zofja Szreniawska
uczennica instytutu krawieckiego 

p. Meaux w Wiedniu
udziela nauki kroju damskiłge w Sam­
borze w domu p. Hild, ulica Zielona.

GotCnre okrycia damskie są także 
do nabycia. 1807 1—2

g o o o o o a o ttłoo o o o o o o o o o o o ra

Sztuczni zęby i szczęki
według najnowszego 

•. systemu amerykań-
8^ieg°i w kauczuku, 
złocie i celuloidzie, 

iako te i wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio takie na raty, wykonuje

atelier dentystyrzno-techniczne

we Lwowie, ul. Kurola Ludwika 5, 
w domu Wgo P. Stromengnra.

H E R B A T Ę  Familijną §
•/, k i lo  1 -8 U 1 2  zł.

0 ZnaŁomite v t s ił w k i  z n t
V, k i l u  1 - 4 0  1 * ł .  1 * 7 0

poleca HANDEL

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Marjacki I. 7. 

1 0 0 0 0 0 C X X X X X ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

rutynowana, posiadająca języki i miuykę, 
poszukuje umieszczenia na prowincji.

Adres: E .  H f. poste restante 3kała 
nad Zbruesem. 1830

^ O O O O O ł ł l C M ł O O O O -

$ galicyjski Bank Kredytowy
m m i  ml t e  i. Litego 1890 1

■ W 3 r d . O L 3 «

4*0 Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3r2 “ o Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

w ssystkie m ś *n»jduj|oe się w  obiega 4 1/,8/,, W i u t y0

I
k u ó w e  i  90 dniowem wypowiedzeniem oprooentowine 
będf p e e s A a u j' am l» L  M » J * 1 § 9 0  po

i
4 °fm i  tO  d n i o w e m  t e r m in e m  w y p o w i e d s e n i a  

L w ó w ,  d n ia  * 1 .  S t y e a n i a  1 8 9 0 .  1001

riMdnfc nie M n .  p i  n y .

d r > 0 4 M K M < M I O O O O i

przeciw niedyspozycji 
lub niestrawności żołądka.

.flflliszak starej żytnieiwottŁi
B a ł ł a h a n ó w h a ,  bez cukrt i bez 
anyżu, w skutkach unpełnie wyró­

wnuje pr&wdalwemu koniakowi.
L i t r o w ą  b u t e l k ą  za 90 ct.

poleca

Hande! Karola Bałłabana
1778 Lwów ie .  1—?

Do sprzedania

R e a l n o ś ć
w e  L w o w ie

połeże: a w pięknem miejscu i blizko 
śródmieścia, mająca 180 sążni kwa­
dratowych * czege 15 frontu przy­
datna na w; budowanie w illi do sprze­

dania z wolnej ręki.
Wirdomośó bliżesą powziąć można 

w Administracji „Dzień. Polek."

J A N  
rJ A R Z Y N  A ’

JubUer 1 złotnik
f  wu Lwowie, di. M arjacki 1
j poleca iwćj bogato za 
I oyatrzony ekłaa s.yro- 
K  bów jubilerskich, zło 

tych i srebrnych 
po ne jn iiisy ch  

oen&oh.

Z h k ł h DY k ą p i e l o w e

PORA KĄPIELOWA
od 15-go m a ja  do 30-go w raeśn iz

Kąpiele, Torze, Easyno, 
Teatr .  521

U w aga!

Największy w  kraju
SKŁAD >*° *

l!l
dostawiający takowych magi­
stratowi król. stoi. miasta 

Lwowa —- poleca :
Kwa* karbolowy* 
Wapno karbolowe, 
Siarkan żelazowy, 
Wapno chlorowe,

miastom, gminom, uraędom, 
zakładom publicznym, obsza­
rom dworskim i Szanownej

Publiczności.
Na żądsme specjalne cenniki 

i oferty, wysyła 
N ajw iękazy  ab ład

Materjałdw i farb
L ł o i s l i a L i M i i E c

a u u i n i  f l i r m a e j l  
we Lwowte, 2 Kopernika 2.

Dla Si. p t . inżynlerjl, Przedslgbfor- 
c6w I y««cl podróżnych pr*y ma-
jęeej sfii razpjcząó budowie nowej 
ko'ei Stanisław 'w  - O ilatyn -"Woro- 
nianka, otworzyłem ban ie ' towarów 
korzennych, koniaków i rosolleów, 
galanteryi, delikatesów, pokój śnia­
dań 1 restaurację. Główny h a n d e l  
wina prawdziwego Austryj., Wę­
gierskie i zagraniczne, na £a*ski 
i miary.

Mój handel zaopatrzony w dobo­
rowy to* ar i c-ny przyetępze, pole­
cając się łaskawym względom

Z szacunkiem 
1764 1 —3 <S t, W ołkowskl,

w Del tyuie.

Odparzenia, wypryski szczególn ie  
U niem owląt i d zieci najpewniej 

usunąó można, używając:

„i® " Puder Antisepiyczny
uznany za najlepszy środek i P°- 
iecany yrzez  pierwszorzędnych

lekarzy. 1787 1— 6 
Cena pudełka 35 cnt. 

G łó w n y  s k ła d
w autece Bod.... ‘ 1 Bysh”

J u k ó b a  B e i s e r a
w® Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 23.

odwaniacz czyli płyn desinfekcyjny
średek, służąey do natyehmiastow !g,' usunięcia wszelkiej woni cu- 
ennątej, j, 2an.zem do desinfeiccii lokal’, zatrutych zarodkami chorób

zaraźliwych.

Cena butelki litro w e j 18 ct.
Główny skład w aptece 

POD „ S R E B R N Y M  O R Ł E M "

Zygm. Euckera
w e  L w o w ie .

Zam ówienia z prowincji uskuteezuia się odwrotną pocztą.

s Od ou lat istuiejąoa firma :

Jan Wallach 1 Syn

N
L w ów , R yn ek  l. 33 , 

najdawniejszy

m a g a z y n  s u k n a
, -  I towarów wełnianych
1239 1—7 poleca

sukienka lekkie ni mantylki
W w ie lk im  w y b o rze  po zł. Ł 9  t Zul i  u  t r

■ • w o ic l  n a  s e z o n  l e t n i
ja k o te ż  p łó tn a  k o lo ro w a  n a  u b ra n ia ,  
d r e i  chy, p łó tn a  l ib e ry jn e ,  o raz  Cord 
p łó c ien n y  n .  u b ra n i*  do  jazdy k o n n e j, 
p rz e w y ż s z a ją c y  t r w e ło ś e ią  k a ż d y  in n y

D . . . .  wyrób.
—  PrODKi za w tz e  p rz y g o to w a n e . —

Poszukuje się
w ięksiych majątków, dobrze poło­
żonych i w dobrej glebie od 150 
tysięcy do bOO ty«rfęcy. Oferty 
z w ym ienieniem  ciężarów i do­
chodów nadesłać wprost pod 

a d resem : 633 1—2

Dr. M b  M s k i
Wiedeń, V/i 86. Hundsthurm erstr 

Pośrednictwa wykluczone.

Do wynajęcia zaraz
w kamienicach przy placu św. Jura i uli- 
cy Lipowej, pom ieszkinia podług uowo- 
czesnych wymagań elegancko urządzono, 
skłjdające się z 3 lub 4 pokoi, nyży, 
przedpokoju, werandy oszklonej, kuch; , 
spiżarni, osobnego strychu i piwnicy, 
oraz wszelkich innych dogodności. Ró­
wnież pomieszkania mniejsze w suteie- 
naeh. Dla wygody P. T. lokatorów urzą­
dzone są 2 studnie w podworzu z dosko­
nałą wodą, tudzież wspólne ogródki 
kwiatowe. — Bliższej wiadomości udzieli 
zarząd tych kamienic na miejscu lub wła­
ściciel mieszkający przj ul. Oehronek 1. 4.

w Hotelu Krakftwskim
w e  L w o w i e

objąłem i odnowiłem
zaopatrzywszy w wielki zapas

Win i piwo pilzneńskie
z brow»ru akcyjnego. 

A bonam ent i wszelkie zamówienia 
przyjm uje.

Z szacunkiem

HI. Lipiński
były reetaurnor 

w hotelu angic.ekim.
(Lwów Impreeea). 1817 1 -2

P J e r a s ż y  p arow y

amefyMi młyn io U d
w Klimkówce pod Rymanowem,

sprzedaje tego roku około 159 wago­
nów różaycb gatunków mąki prawdzi­
wej kościanej za gotówkę 3 %  se o n to , 
na kredyt od 3ob do 6ciu miesięcy 
bez procentu, od Solu do 9eiu m ie­
sięcy na &%, a w razie koniecznej 

poirzeby i 12 miesięcy kredytuje.

Doświadezenia z nawozami iztu-

Do

„Iris"
lampki ao ilumins.cjf
dla efektownego cśw ie t len ia :

F»sad domów, wież, ogrodów, 
parków i t. d. Lauipki „Iris" 
palą się przez 3 godziny, 
wolne g o ’ dymu i odoru, 
o pięknym wielkim płomieniu

g o to w e  do u iy c |a  =  fr a n c o  L w ów  
. l o o o  sztuk.

zł. « 8 - -  .
7 3 * -.

„Iris“ lampki dostarczam
po cenie za 10©
do u s ta w i.ira  zł.
do p o w e s z e n i a .  7 ’S O . . . ■ 71  Pakiet 5 kilowy zawiera oO sztuk. —
Przez  j e d n o s t - jn e  użycie lam pek  „ f f ’ 8 u. p. p izy  Bum inacj;  domu 

(us taw ien ie  n a  gzymsach okiennych) da  81? wJWołao e f e k i  d a l e k o

W lę k pr£y U ifcb* d i . ulic,

oznem robione na własnych polach 
■ -  ' jąć ■na wielką skalę można oglądać w ró­

żnych porach roku, na d o n o s z ą c y c h  
o i»rzyfy«ie konie bęaą o c z e k iw a ć  na 
stacji Rymanów.

D la  pośredników  w rozeprzedaży , 
d la  p< nów naczelników  g fi “  *. *• P- 
frąaśyątkich zajmujący sh się  hJ«n®Ją 
tegó .ow arn  w śród w łościan, ofiaruje 
C n ry k a  5*/, prowizji .  1797 1— 25

Za dobroć towam fabryka ręczy.

Z a r z ą d  d ó b r  K lim k ó w k a  
p. Rymanów.

Ml it  * m t

Lamnkami ,I r is ,,‘w iM ą-eW  dadzą się oświetlić prześlicznie ca l. balkony,
S ,  W r a n d y j“ V *  *, robić także  l . t e ry  i monogramy.

N a próbę posyłft s l ? l*Łźe niże 1° °  sztuk.
w -  p o c h o d n i e  n  a ^ u e i jo w K

I n l P n s T w n i e  czerwono lub  z«*lono płoną-e  o s ' le  459 świec norinal-

.Jeh sK/Sw*"*1̂  30 «»/m Ce“a 1 8*tukl 140
U -  P r z e d  JM l o t y  d e k o r a c y j n e  V

P l n k n e b e r b y  l i r a j ® w e  (wszystkie) 79X 60 </m I sz tuka  7 5  ct 
l a s t y u k n e  h e r k v i  wszystkich krajów 85X ?8 e m ze sztukę

po 4  zł i w jękfz0-
P l a s t y c z n e  o r ł y  l l - a , 5'5  ct.  , .
W0 T  Y l e d a l l o o k  • ' J p n e ł *  c e s a r s t w a  o 7o P/lft s redm ey ,  dobre  

złocone 5  l,IU8*y i esarskie  50 </m po zł. 2 - 5 0  e t ,  b iu s ty  obu 
( .e s a r s t r a  75 e/m 1 sz tuka  zł. O 5 0  ct.

^  C H O R Ą G W I E
ze złotym końcem i kutasem bez drąż! a — k o l o r y  w e d ło j c  i y c i e n l a .

8 0  ct. 
4*80

>2*50 
«©•— 
39  5© 
4«- -

930 1—3

metr bieżą-y I metr szerokości. 
dłtgie 6r.Ó e/m 100 r/m eaerokie 

, 900 » 150 n s
1200 ,, 150 .  » •

* Ib ,  200 ,  ,  •
!  25 „ 200 „
„ 36 „ 200 „ „

Doekdbałe obo-ągwit — Meriuo
« =  L s i ą i k a  i  c h o r ą g w ł a n u  =

poięcza s i ę  z a  wszystkie kolor „
Za metr bieźąej' 1”0 c/m ezeiokie zl 1 * 8 0  aft 
n n » ^00 n n n 3*0© ;

T r a n s p a r c a t y  z  p o r t r e t a m i  J .  C . M o ś c i  i  f t e s a r z o w e j .  
0 0 *  S z t u k a  z  i .  1 - 0 6  o t .

Rozsyłka za pobraniem lub przysłaniem należytośei.

£ l d . w £ L r d .  W i t t e
16 , obok teatru ,an  der Wiea.#w  W ie d n iu , V I. W a g ó a l i

W )dawca: Józei Labkowuicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańekicj. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera.

13113825


